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Austria — Almira Stuwiu — Spurta 2:1

Ny pobity na głowę, I§O'Hollo przegrywa 5 Rlim.
X.K»S. odbiera omMir farbami w Krakowie

KRAKÓW, 11.10--Teł. wł. — ŁKS — Gar- 
Bannla Id) (0:0). Bramkę dla ŁKS-u uzyskał 

Herbstrelch. Widzów 1.500. Sędzia p. Muszkat 
u Warszawy.

ŁKS: Andrzejewski; Gałecki, FHegel; Pegza, 
Rudnicki, Osiecki; Miller, Herbstrelch, Łewaa. 
dowskl, Sowlak, Król.

Dania chce bokserów wlskSch

GARBARNIA: Włodek; Pazurek H, Stan- 
kusz; Soldan, Wilczkiewicz, Leslak; Rlesner, 
Zaremba; Wożniak, Pazurek I, Skóra.

Być może, że mecz ten odbierze Garbarni 

wszelkie szanse na tytuł mistrzowski, a może 
nawet pozbawi Ją tytułu vlce-mlstrza. Być 

może, że konsekwencje tego meczu będą je­
szcze gorsze w ogólnej klasyfikacji. Znacze­
nie jego będzie więc doniosłe, trudno jednak 

powiedzieć, aby to wszystko było wynikiem 

ul.ladu sil, jaki panował na meczu ŁKS — 
Garbarnia. Nie znajdzie się nikt, kto mógtby 
powiedzieć, że łodzianie byli, o jedną bram­
kę lepsi od krakowian. Jeśli wygrali, to stało 

się to w wyniku przypadku, który rozstrzyga 

nieraz w życiu a cóż dopiero w meczu pił­
karskim. Tym bardziej w meczu, pozbawio­
nym walorów, będącym de facto mniej lub: 

bardziej zażartą kopaniną na skraju zabło­

conej trawy.

PAWŁOWSKI 
bramkarz Dębu, chwyta górny 
strzał Piliszka, którego taklujc 

obrońca.

ale

przegrała!

w

wagi zeszli z boiska pokonani.

| szansa, nie został przez gospodarzy zrealłzo-

czy: FoIIey (Celtic Glasgow); Gor- ■siem»

Tm £

SZKODA SŁÓW

Spotkanie nie zasługuje i nie dajc podstaw 

do przeprowadzenia głębszej analizy. Warunki 

— błotnisty teren i zimno — nie stwarzały

BO TAKI LOS... | Przegrała Jednak w warunkaeli, które nie-1 wany. W sumie wlec, mimo lepszej gry I prze.
Zrządził więc przypadek że w pewnym mo- Jednego z jej zwolenników przyprawić mogły ' " ------- '

ISO-HOLLO STARAŁ SIĘ ROZEGRAĆ 5 hm NA CZAS, 
przeliczył się z możliwościami Noji. Jako trzeci biegnie Wirkus, potem Wasilewski (Brześć 

n. Bug.) i Jankowski.

menele znalazł się Herbstrelch tuż obok bram- o a‘^it nerwowy. Było bowiem parę momen- 
ki krakowskiej I otrzymawszy piłkę pchnął ją tów, k.edy zdawało się wszystkim, że bramka 

w stronę bramkarza. Dalszym dopełnieniem J*®* poprostu nieuchronna, że nikt nie uratuje 

przypadkowości był fakt, że ten zupełnie an °d utraty punktu. Wtedy Jednak od- ।
zresztą dobry bramkarz puścił piłkę do siatki, wracał się loa łaskawy od gospodarzy 1 piłka I
jakkolwiek umiał parować stokroć trudniejsze «"«'Mla cci w odległości wprost milimetrowej. Pods:aw do rozwinięcia umiejętności. Nie 

strzały. 1 skończyło się na tym, te Garbarnia Nawet rzut karny, zazwyczaj tak pewna mńa* do ,eg0 Pra^ynK {eż nieudolny 
। sędzia, psujący mylnymi rozstrzygnięciami nt.

mosferę meczu. W sumie oglądaliśmy prze­
ciętną kopaninę, urozmaiconą od czasu do 

czasu silniejszym kopnięciem przeciwnika. 
Tym razem łodzianie ckazall się „wcale nic 

od tego“ I służyli nawet przykładem mlod-

■Niemiecka reprezentacja piłkarska 
Wyjechała na wyspy brytyjskie. W śro 
dę rozegra -ona mecz w Giasgowie z 
reprezentacją Szkocji, a w trzy dni pó 
żr.iej zmierzy się w Dublinie z Irlandią.

Skład Niemców podaliśmy. Drużyna 
narodowa Szkocji przedstawia się na­
stępująco: Dawson (Glasgow Rangers); 
Anderson (Hearts), Cummings (Aston

man (Bury), O‘Neil (Dunialk), 0‘ Rcii kojnic
ly (St. James Gate). Turner (Sou.hend, i 
Conolly (Corel; Ellis (Bohems), Dug-! 
gan (Leedsun), Davis (Oldh Athl.),' 
Moore (Shamrock), Geoghegan (St- 
Jam. G.).
JUGOSŁAWIA W MITROPACUP?

Gdy 

trzeba

Pazurkowi, który nadspodziewanie spo- 

spełnlał swe funkcje w obronie, 

mówić już naieży o lepszych graczach 

w ŁKS-ie wymienić bramkarza i Gałec-
kiego oraz Pegzę w pomocy. Atak żył raczej 
improwizacją.

ONI TEŻ NU LEPSI

CHOCIAŻ POKONANY, ALE SIĘ ŚMIEJE
Ny (na prawo) musiał uznać tv Warszawie dwukrotnie wyższość 

Kucharskiego.

‘Zilla; Massie (Aston Villa), Simpson 
Rangers), Brown (Rangers); Delaney 
Celtic), Walker (Hearts). Armstrong 
.Aberdeen), Mc. Phail (Rangers), Dun- 
can (Derby County).

Team Irlandii złożony Jest z gra-

ONI TEŹ Nil' LEPSI dzenła. Nic z tego jednak nie wyszło, podob-( Druga połowa przynosi w 4 min. prowa-
Nie o wiele lepiej działo się w Garbarni. | nie Jak I z sytuacyj wypracowanych przez dzenie przez Herbstreicha. Powoduje to krót- 

żyn w Miitropacup uczyni! dalszy ich ^o* do,,rych obrońców można wyróżnić Le-! Herbstreicha. Gra toczy się po obu stronach •- —------- «--<-------- ■-
udział w konkurencji tej nieaktualny.: slaka w pomocy. W ataku zadowolił Jedynie । boiska, a urozmaicają ją częste sytuacje pod-

Nieudaly debiut szwajcarskich dra­

Miejsce Szwajcarów zaima zapewne ze________ _______ _ _ ___________ Wożniak. Rlesner z początku energiczny, po bramkowe. Pod koniec I-ej części Garbarnia 

spoty jugosłowiańskie. Pilkarstwo PO-' pauzie w skutek kontuzji Jedynie statystował. ' jest wybitnie w przewadze, tak Iż Andrze-
łudniowych słowian stoi dziś na tak, 

, wysokim poziomie, że udział jego w po 1 Zatrzymując się przez chwilę nad historia jewskl kilkakrotnie ratuje pląstkując w ostat- 
meczu wspomnieć należy, że Wożniak miał niej chwili. Tuż przed przerw* ulega kon-ważnej tej konkurencji przyczyni się I___ u

tylko do wzmożenia jej atrakcyjności. I P"6 d0 prowa-puzji Rlesner.

ką scrję ataków łódzkich, po czym Garbarnia

jest w bezwzględnej przewadze do końca, a 
efektem tego jest chyba z 10 murowanych po­

zycji, jakieś 4 kornery ł jeden karny. Bramki 
jednak ani jednej! W ostatniej sekundzie toe 

uśmiechnął się znów łodzianom, tym razem 
j jednak Sowlak marnuje nieuchronna pozycję. 

Wśród kiepskiego nastroju kończ* się zawo­
dy, a sędzia chroniony przez policję opuszcza 

boisko, (rg).f

11-KA PAŁKARZY POZNANIA PO REMISIE Z NIEMCAMI

1

KUCHARSKI NA TAŚMIE — NY PRAWIE NIE 
WIDAĆ

Tak wyglądał finał biegu 1500 mtr., w którym Szwed nie ode- | Od lewe!: Szwarc, Jakubowski, Bilewicz, Nawrot, Gendera, Twórz, Danielak, Kryszkiewicz 
grał żadnej roli. Słomiak, Kosik i Fontowićz.

ŁUKA ZAWIÓDŁ ~ 
oczekiwania swych zwolenników, 
gdyż Neuding (na prawo) wy­
punktował go łatwo na meczu 

Manabi — F. Bema.
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Wiele bieganiny mato pożytku... 7-25.X-?

Dąb przegrywa 0:t, nie ustępując w polu Warszawiance
WARSZAWA, 11.10. — Warszawian­

ka — Dąb 1:0 (0:0). Bramkę zdobył Pi­
liszek. Sędzia p. Juuige z Łodz). Wklzów 
ok. 1000.

Warszawianka: Rudnicki; Joksz, Zię- 
mten; Sochan, Sroczyński, Sachs; Stollen 
werk, Kniola, Smoczek, Piliszek, Pirych.

Dąb: Pawłowski; Halama, Krawiec; 
Moczko, Szojda, Ogórek; Kessner, Dyt­
ko, Dreszer. Herman, Wichary,

Do 78-j minuty wynik brzmlal 0:0! Ody 
by utrzymał ón sie do końca, byłby te* 
najwłaściwszym odpowiednikiem tego, 
co widzieliśmy w niedzielę na boisku 
przy ul. Wawelskiej. Niezbyt groźnie wy 
gladający zryw Warszawianki», dalekie 
podanie z prawego skrzydła». 1,„ szczę­
śliwa główka Piliszka nadała jednak wy­
padkom inny bieg. Warszawianka Jeszcze 
bardziej umocniła swą czołową pozycję, 
a przed Debem otwiera sie coraz wy-

। Knloła. Jednak ze strony partnerów nie 
znajdował wsparcia. Smoczek, indywidu­
alnie wyjątkowo słaby, dopiero w ostat­
nich dziesięciu minutach miał klika lep­
szych podań i jeden bardziej wartościo­
wy strzał. Piliszek, pnza przytomnie zdo 
bytą bramką, nie rzucał się w pko. Rów 
nież oba skrzydła nie dochodziły należy 
cle do głosu. Poza tym w napadzie go­
spodarzy zbyt długo przetrzymywano pil 
kę> zbyt często starano się dribblować. 
co również psuło szanse, gdyż prymi­
tywnemu naogól przeciwnikowi nie bra­
kło szybkości i energii, ułatwiającej sku­
teczną interwencję. ,

Pomoc warszawska miała przy uwija­
jących się po całym boisku ślązakach spo 
ro zajęcia, a ponieważ techniczne f tak­
tyczne umiejętności jej nie są zbyt wy-

sokle, więc też uwagę swą skupiła pra­
wie całkowicie na destrukcii, co natu­
ralnie również utrudniało zmontowanie 
ofensywy opartej na solidnych podsta­
wach. Piłki, jakie dostawały sie do napa­
du, byty przeważnie mało precyzyjne 
wymagały dopiero odpowiedniego spre­
parowania.

DOBRE TRIO OBRONY 
Należycie wywiązała się z zadania swe 
go obrona, szybka, energiczna i twarda 
i jej też w znacznej mierze zasługą by­
ło, źe ślązacy z wielu pozycyj nie zdo 
lali wyzyskać ani jednej. Poza tym do­
brze grał Rudnicki, któremu przy tym do­
pisywało szczęście. Raz, przy ostrym 
strzale Kessnera, który odbił się od slup 
ka oraz z początkiem gry, kiedy to Sachs 
wskoczywszy w porę do bramki, wybił

pitkę, toczącą się zdawało się nieuchron­
nie do siatki. „ . , W ecrvTiWIELE WYSIŁKU — MAŁY EFEKT!

Dąb utrzyma! nietylko grę równorzęd 
ną. ale miał okresy, w których lepiej po­
dobał sie. niż Warszawianka. I rwało to 
Jednak tylko do czasu, w. którym gracze 
katowiccy dysponowali jeszcze pełnią 
sit. Później coraz bardziej wychodziły 
na Jaw wady, szczególnie prymitywizm 
w opanowaniu piłki- Uderzało natom.as, 
dobre ustawianie się graczy trójki środ­
kowej. Herman, Dreszer i Dytko szybko 
oddawali piłkę i w porę wybiegali na po- 
zycję. Niestety na tym kończyła się sztu 
ka. Gdy przychodził moment wykończę-

Konkurs licowy
Lista nagród i wskazówki dla uczestników

, H „-ornrla1 Piłka nożna (komplet)
Typować trzeba drużyny i ‘w-yrobu firmy ..Olimpia-

skie (wzgl. remis). * nie wynik, me- ^8™«0arsra\le.
czów. ra nmrrnda- Blok biurkowy oprawnyPrzewidując zwycięstwo । ™ nagroda, diok
boiska, należy w^tawićjo .kra^ da1szych nazr6d kslaiko.-stawie ao >
nonu cyfrę i. Gdy zwyciężyć mają 
goście, piszemy cyfrę 2, wynik remiso­
wy określamy pisząc 0.

Pod uwagę brany będzie Jedynie wy

wvch.

raźniej otchłań — powrotu do niższe! 
klasy.

NIEWESOŁY OBRAZ
Klasyfikacja „na zero“ byłaby też na] 

właściwszą oceną poziomu meczu i bio- 
rących w nim udział aktorów. Wiele by­
ło biegów, wiele piłek na oślep, wie’e 
przypadkowości i chaosul Jako objawy 
dodatnie należałoby zarejstrować ambi­
cję, zapal i dobre chęci z obu stron, z 
czym nie zawsze szły Jednak w parze od 
powiednie umiejętności z dziedziny tech­
niki, gry pozycyjnej czy w końcu strza­
łu!

Początkowo wydawało sie» że Dąb 
szturmem weźmie fortecę przeciwnika. 
Ruszy! do walki z olbrzymim impetem, 
wytrącając miejscowych z konceptu, któ­
rego nie odzyskali prawie aż do końca 
meczeu. Wnet okazało się jednali, że 
„rozbrykane młode Dębczaki“ nie takie 
straszne. Siła ich bowiem zmniejszała się 
w miarę zbliżania się pod bramkę, gdzie 
tracili energię i szybkość decyzji. Nieu­
miejętność wyzyskania sytuacji i brak 
celnych strzałów spowodował też, że 
Dąb, minio lekkiej przewagi, mimo wie­
lu korzystnych szans, wyszedł z plerw-

Nareszcie udało się Pogoni
ŚJąsk był gorszy i musiał skapitulować

LWÓW, 11.10. — Tel. wl. — Pogoń— 
Śląsk 4:1 (1:1). Bramki doby!!: dla Po 
goni — Matyas 3, w tym dwie z rzutów 
karnych» I Nahaczcwskl; dla Slaska — 
Cebula. „

Slask: Mrozek; Seifert. Niechciol: Ho­
łota. Krosny, Waluś; Więcek, Smól, God, 
Cebula, Michalski. ....

Pogoń: Albański: Jeżewski, Lemiszko: 
Sumara, Wasiewicz, Wańczycki; Nie- 
chJol, Matyas, Luchter. Nahaczewski, 
Borowski.

Pogoń przełamała wreszcie nieszczę­
śliwa passę porażek ze Śląskiem i wy­
grała w niedzielę zdecydowanie i bez­
względnie zasłużenie. Różnica . trzech 
bramek w całej- pełni uwydatnia faktycz­
na przewagę gospodarzy. Lwowiame by­
li lepsi we wszystkich liniach z wyjąt­
kiem bramkarza. W szczególności domi­
nowali w napadzie, i ten właśnie mo- 

[ mem zadecydował o końcowym rezulta-
I cie- . . ., I Śląsk miał atak rozbity wskutek pew-

szei połowy bez zysku i tym samym za-, h przesunie£i dokonanych soowodu 
przepacci. ca y mecz. kontuzji Seiferta. Był on też rzadko kie-

Po przerwie impet zespołu katowfCKle , d ź dIa tylów pogoni. Gra w 
go z konieczności zmalał, a ponieważ J ; * £rke j {0 bez asa, Goda. który etą- 
w tym okresie indolencja napadu Pod ; f Iawirowal gdzieś na tyłach, była dla 
bramką utrzymała się w całej pełni więc ftlaska „daniem DOnad sity.

przepaścil cały mecz.

też widoki nie były lepsze. Wprawdzie 
Warszawianka również <iie dokazywała 
cudów, jednak była szczęśliwsza i zdoła­
ła wreszcie wyzyskać jedna z niezbyt 
licznych okazyj, co równało sie zdoby­
ciu obu punktów.

SŁABY ATAK
W drużynie warszawskiej zawiódł a- 

tak. Nie umiał zdobyć się na skoordyno­
waną akcję, na systematyczną, dobrze za 
zębiającą sie współpracę. Napastnicy 
Warszawianki nie umieli narzucić prze­
ciwnikowi swej woli, ani też przeprowa­
dzić celowej kombinacyjnej gry. Starał 
się ją wprowadzić płaskimi podaniami

Śląska zadaniem ponad sity.
DOBRY POCZĄTEK

LWÓW, 11.10. — Tel. wl. Niedzielne
rainteresowanie lwowskie] Ugt okręgowej 
obracały się około meczu Czarnych z Ukrainą, 
gdyż zwycięzca tego spotkania miał zapew­
nione zdobycie Jesiennego mistrzostwa. Spot* 
knaie to wywołało też olbrzymie zaintereso­
wanie, gromadząc rekordową ilość 4.600 wi­
dzów.

Mecz nie przyniósł żadnej niespodzianki, 
gdyż Czarni zdołali sobie zapewnić zwycię­
stwo.

Czarni — Ukraina 1:0 (1:0). Mecz stal na 
wcale dobrym poziomie, mimo iż został ro­
zegrany na elęafcfm I mokrym terenie. Czarni 
posiadali najlepszą część w trójce obronnej, 
przy czyim bramkarz Łukaslewicz, dokazywał 
niekiedy prawdziwych cuSów, wvlapnjqc 
wprost nieprawdopodobne piłki. Ukrafna mia- • 
fa natomiast lepszy napad. Bramkę dla Czar­
nych zdobył Niemiec.

Hasmonea — Czuwaj 1 r0 (0:0). Drużyna 
harcerzy grała Już od pierwszych minut w 
dziesiątkę na skutek kontnzji swego pomocni­
ka Bitana. Mecz wykazał raczej równorzęd- 

, ność sif. Bramkę dla Hasmonei zdobył PInes.
Pogoń l-B — Korona 2:0 (2:0). Drożyna 

Pogoni wystąpiła w odmłodzonym składzie, 
osiągając w tegorocznych mistrzostwach pierw 
sze zwycięstwo. Bramki dla Pogoni zdobyli: 
Ka-llński i Misiak.

RKS — Lechja 3:2 (2:1). Zupełnie nieocze­
kiwany sukces drużyny robotniczej. Bramki 
dla RkS-u zdobyli: Malinka, Zakrzewski 1 Ta- 
mala, dla Lechji: Holcdowsfcl ł Hlanda.

W Rzeszowie Resovia — Sokół 2:1 (0:1). 
Bramki dla Resovll zdobyli Kalenda i Wróbel 
dla Soicola Fistrowicz.

W Przemyślu Polonia — Ognisko 2:0 (0:0). 
Obie bramki dla Polonii uzyskał Dyki.

Początkowo goście trzymali i!ę nie 
najgorzej- Grali niezwykle ambitnie, na­
rzucili Pogoni ostre tempo i mimo pew- 
nej chaotyczności przeprowadzali nie­
bezpieczne akcie. W 20 mm. uzyskali na 
wet prowadzenie. W kiika mfinut póź­
niej przyszła jednak katastrofa. Seiferto­
wi odnowiła się kontuzja z pierwszych 
nrnut gry i Śląsk pozostał bez obrońcy. 
Wpłynęło to z miejsca deprymująco na 
drużynę, której impet znacznie osłabł 
Dla odmiany Pogoni szło lepiej!

W drugiej połowie Śląsk stracił zu- 
pelnie wiarę w uzyskanie sukcesu, tym 
bardziej, gdy do głosu doszły nerwy i 
gra poczęła przekraczać ramy przyzwoi­
tości.

Doprowadziło to wkońcu do tego, że 
poza boiskiem znalazł sie nawet God ł 
Śląsk zakończył mecz w 9-ke.

Ślązacy mecz ten przegrać musieli. 
Orali w sumie bardzo chaotycznie bez 
planu. Najsłabsza ich linią bvl napad, w 
którym rozczarował nawet God,, Pomoc 
bardzo przeciętna, a stosunkowo najlep­
sza trójka obronna z odważnym i bra­
wurowo grającym bramkarzem Brosz- 
kiem.

Pogoń grała dobrze. Na tyłach nie mia­
ła w zasadzie słabych punktów, choć 
gra Albańskiego pozostawiała nieco do 
życzenia, a kilkakrotne jego interwen­
cje raziły brakiem pewności i należytego 
opanowania. Z obrońców tym razem le­
piej wypadl Lemiszko. Cala linia pomo­
cy grała bardzo równomiernie i poży­
tecznie, przy czym Wasiewicz stosował 
sie raczej do systemu ofenzywnego niż 
obronnego.

MATY AS W WIELKIEJ FORMIE
Bez zarzutu wypadła Pogoń w linii na­

padu. Matyas miał chyba najlepszy mecz 
sezonu. Strzelił 3 bramki, wykazywał 
wielką inicjatywę I wypracował mnó­
stwo dobrych szans, słowem. bvł napast­
nikiem wysokiej klasy. Dzielnie wtóro­
wał mu Niechciol, który wyzbywszy sie

egoizmu, grał bardzo poprawnie. Na trze­
cią lokatę zasłużył Luchter, któremu Jed­
nak niejednokrotnie nie dopisywało 
szczęście w strzałach. Wkońcu dosyć mi­
le rozczarował Nahaczewski. Borowski 
grał bez należytego ognika.

ŚLĄSK PROWADZI
Mecz rozpoczął się pod znakiem prze­

wagi Pogoni. W 4 min. Seiiert w zde­
rzeniu z Nahaczewskirn opuszcza poraź 
pierwszy boisko, zjawiając się Jednak po 
kilku minutach. Stroną atakującą jest eią 
gle Pogoń, mimo, że Śląsk w 20 min. ze 
strzału Cebuli zdobywa prowadzenie. 
Sensacja wisi w powietrzu i zanosi sie 
na powtórkę zeszłorocznego sukcesu Ślą 
ska. Pogoń nie daje się jednak wypro­
wadzić z równagi. atakuje w dalszym cią 
gu z niezwykłą zaciętością. W 26 min. 
Seifert przytrzymuje pilke ręką i Maty­
as z rzutu karnego wyrównuje. W 32 
min. Seifertowi odnawia się kontuzja i 
Śląsk od tego momentu gra w 10-kę, do­
konując pewnych przegrupowań w dru- 
żynie. - .

CZY TO POTRZEBNE?-,
Po przerwie w okresie pierwszych mi 

nut dochodzi do bardzo ostrej gry, która 
powoduje kilka scysji między sędzią a 
graczami. Losy meczu rozslrzygają się 
na korzyść Pogoni w 51-e! min., gdy Ma­
tyas po ładnej akcji zdobywa drugi 
punkt. Trzecia bramka pada w 60 min. 
znowu z rzutu karnego, bitego przez Ma
tyasa. a 
dziełem 
za tym 
mik.

Na 5

ostatni punkt, w 80-ei min.» Jest 
Nahaczewskiego. Pogoń ma po- 
szereg okazyj podwyższyć wy-

min. przed końcem wykluczony

nia akcji, niezdecydowaniem, nerwowo­
ścią i brakiem celności w strzałach mar 

i nowa’’i cały uprzedni wysiłek. I w tym 
wypadku dawało sie we znaki niezbyt 
pewne opanowanie piłki!

Ze skrzydłowych większą inicjatywę 
wykazywał Kichary. Kessner by! groź­
ny o ile doszedł do strzału. Udawało mu 
się to jednak rzadko, ponieważ technicz­
nie był zbyt slaby, by uwo'nć sie w po­
rę spod opieki pomocnika czy obrońcy-

Pomoc śląska myśiata przedewszyst- 
kiem o odbiciu piłki, a w wyjątkowych 
tylko wypadkach o współpracy z limą o- 
fenzywną. Otrzymywała ona z mej zresz 
tą częsty sukurs, gdyż Dytko, Jako łącz­
nik, cofał sie aż pod bramkę, to samo 
zresztą robił Herman, a nawet Dreszer. 
Szojda grał z ro.zątkiem sezonu stanów 
czo lepiej i należało spodziewać się lep­
szego wymku z końcem roku.

TYLNA STRAŻ NIEZBYT PEWA
Obrońcy nie wzbudzali zbyt wielkie­

go zaufania. Przed pauzą mieli kilka bar­
dzo niewyraźnych momentów. Wykopy 
bez naporu przeciwnika udawały sie Je­
szcze jako tako, z -chwilą jednak, gdy na 
pastnicy Warszawianki szli energicznie 

, naprzód, powstawał niepokój, zamiesza­
ni i nieobliczalne kiksy. Bramkarz po 
pierwszych, nerwowych chwytach, wy­
wiązywał sie zupełnie dobrze ze swych 
obowiązków- Winy przy straconej bram­
ce nie ponosi.

Jako całość wykazał Dąb Jedną poważ 
ną — w drużynach naszych dość rzadką 
— zaletę. Byl szybki! Gdyby w parze z 
tym szła jeszcze wńększa energia pod 

j bramką, a przede wszystkim dobry 
i strzał, to nawet przy pewnym prymity- 
I wiźmie nie zachodziłaby dzisiaj zapewne 
i potrzeba staczania walk o prawo bytu w 
I Lidze.

Sędziował dobrze p. Lange z Łodzi, 
któremu mamy Jednak do zarzucenia to, 
że pozostał wiemy tradycji obowiązują­
cej w polskim kolegium sędziów L j. od- 
gwizdawszy foul, popelmony na polu kar

nik osiągnięty na boisku, nawet w ra­
zie przerwania meczu.

Przeróbki na kuponach sa niedopu­
szczalne i powodula automatyczne ich 
unieważnienie. ,

Każdy Czytelnik, ma Drawo nadesla 
nia dowolnej ilości wypełnionych kupo 
nów.

Kupony nadsyłać trzeba pod adre­
sem redakcji Przeglądu Sportowego, 
Warszawa. Marszałkowska 3-5.

bez żadnych opłat. |
Termin nadsyłania kuponów upływa 

dnia 24.X (data stemola pocztowego). 
Nagrody przyznane beda tylko tym 

uczestnkom. którzy podadzą traini- 
wszystkie 5 rezultatów.

W razie wielu trafnych odpowiedzi 
nastąpi losowanie nagród.

Jeżeli nikt nie wytypuje trafnie 
wszystkich 5-ciu rezultatów — nagro­
dy przejdą automatyczn.e na KonKurs 
następny.

I nagroda: Zegar biurkowy.

Konkurs
Kto wygra mecze 

dnia 25-so października

1 Wisła -2 Ruch 
TWafSzaw-2 G&rber 
JWartrTPoióf

1 Śląsk ZD^i)
2 Legia

Nazwisko i imię

adres

Lisa na finiszu
Jeszce tylko trzy ------ -

czy się gra! Coraz wyraźniej krysta­
lizują się kontury tabeli, coraz mniej 
pozostaje niejasnych problemów.

Dzień dzisiejszy przyczynił się w 
znacznej mierze do wyklarowania sy-1 
tuacji. Przedewszystkiem przyniósł pn 
pełne zadowolenie zwolennikom Ru­
chu, którzy z radością przyjęli nietyl- 
ko wiadomość o zwycięstwie wlasnel 
drużyny, ale i 0' klęsce niebezpiecznej 
Garbarni. W teorii mają jeszcze kra-

niedziele i skoń- dynlku ° PrzckMam7
się dopiero za tydzień.

Poza tym pozostajc jeszcze w o*a 
dzie Pogoń, która dobrym finnszem 
mogłaby się znów wywindować na 
honorowe drugie miejsce, a przynaj­
mniej zapewnić sobie bronzowe meda-

zostaje z boiska God za słowna obrazę 
sędziego. Sędziował p. Rutkowski. Wi­
dzów 2 tysiące,

Kb.
sca

nucił dobija Logię
CHORZÓW. 11.10. — Tel. w!. —

Ruch — Legia 6:1 (3:0). Bramki 
Ruchu zdobyli: Polerek 4, Wili- 
mowski I Wodarz po Jednej; d 
Kii Cebulak z karnego. Widzów 
3000. Sędzia! Kuchar ze Lwowa.

Ruch: Tatuś; Giemza, Cze 
Disz; Badura. Zorzycki. Kubisz; 
Górka, Peterek, .Wilimowski. Wo­
da rj

Legia: Zlatoper; Martyna, Szczo 
tkowski; Drabiński, Cebulak, Prze

Na co czeka PZPN?
Jak wiadomo na Kongersle FIFA w 

Jerlinle przyjęto uchwale International 
Board, zmieniająca przepis o wyko­
pach spod bramki po aucie bramko­
wym. Przepis ten został już wprowa­
dzony prawie przez wszystkie kraje, 
jedynie w Polsce gra sie jeszcze wciąż 
wedle dawnej normy, ponieważ P.Z.P. 
nic- zarządził dotychczas . oficjalnej

kowianie szanse dogonić i zdystanso­
wać trzykrotnego mistrza. W trzech 
grach nie będzóe Jednak łatwo nadro­
bić trzy punkty, co zresztą przy do- 
sktonalym stosunku bramkowym haj- 
duczan okazać się może również nie-
■wystarczające.

Niemniej ciekawie rozwija się walka 
o drugie miejsce, do którego pretendu­
je obok Garbarni — Warszawianka.nym nie omieszkał przesunąć miejsca je obok Garbarni — Warszawianxa. 

przekroczenia poza jego obręb. Stało sr* ; Drużyna stołeczna dociągnęła wpraw- 
to w 43-ej min. przed pauzą, przy czym i dzie do równej z nią ilości punktów, 
poszkodowany został Dąb. ale stosunkiem bramek wciąż jeszcze

N. S. I pozostałe w tyle. Kto wyjdzie z poje-

le. . ,
Wisła, której szanse wydawały się 

do niedawna jeszcze bardzo wneikie» 
dziś grawituje raczej ku środkowi ta­
beli. niż ku jej górnym regionom. W 
każdym razie pozycja jej podobnie jaK 
Warty i ŁKS nie nastręcza obaw.

Żadnych kłopotów me przeżywała 
już zwolennicy Legii. Wiedzą, iż los 
jej Jest przesądzony i mogą spokojni© 
przyzwyczajać się do nowej sytuamji.

V/ gorszym nastroju znajdują się na 
tomiast piłkarze śląscy. Złośliwe fa­
tum. sprawiło, że walka o utrzymanie 
się w lidze (drugi kandydat do spad­
ku) rozgrywa się w tej chwili właści­
wie miedzy Dębem a Śląskiem. Nie­
dziela niczego nie wyjaśniła. Obie 
drużyny straciły punkty i obie sa za-

Szerfke na środku pomocy
przyczynił się do zwycięstwa

POZNAŃ, 1'1.10. — Tel. wł. — Warta — 
Wisła. Bramki strzelili dla Warty Gendera, 

Jedna padła z zamieszania w tłoku pod bram­
ką, dla Wisty jedyną bramkę zdobył Artur. 
Sędziował p. Romanowski. Widzów 4.000.

Wisła należy do tych nielicznych jeszcze 
drużyn, których występy zawsze potrafią zwa­
bić tłumy widzów. Tym razem zawody mlaly 
szczególne znaczenie zwłaszcza dla Warty. 
Ostatnia passa niepowodzeń zielonych dawała

ździecki; Rajdek, Nawrot,, Łysa­
kowski, Gburzyński, Wyprjewski

Mecz mistrza z outsiderem nie 
wywołał większego zainteresowa­
nia. Obie drużyny rozczarowały 
Poziom zawodów jak na ekstrakla­
sę byl beznadziejnie niski. Zwy­
cięstwo Ruchu nawet w tak wyso­
kim stosunku należy uważać za ni­
kle. bowiem cala piątka napadu ba 
wiła się i przeprowadziła niepotrze 
bne hyperkombinacie.

O ile jeszcze pierwsza połowa 
meczu była zadowalająca, to druga 
obfitowała w szereg momentów 
brutalnych. Rezultatem tego rodzą 
ju gry było usuniecie lewego obroń 
cy Legii, Szczepkowskiego oraz 
gol, egzekwowany z karnego przez 
Cebulaka w ostatniej niemal minu­
cie. Niezbyt pochlebnie spisywał 

। się Martyna, który przez cały czas 
drugiej połowy starał sie dostroić

Warta. Przyczyniły alę do tego młode s3y Jak 
Nawrat 1 Gendera w ataku Sobfcowlak < Twórz 

w obronie. W drugiej połowie zwłaszcza po 
bramce dla Wisły „zieloni" stracili począt­
kowy impet. Wiła rozegrała się w tym okre­
sie i do końca już przeważała wyraźnie. Ata­
ki Warty byty niebezpieczne 1 z trudem tylko 
likwidowali je obrońcy względnie Madejski w 
bramce. Trójka środkowa Warty zabawiała

nad Wisłą
legł z piłką oraz Kryszkiewlczem ta Unią 
bramkową. Mimo energicznych, nieodpowied­
nich protestów graczy krakowskich sędzi* Ro­

manowski bramkę uznał.
Po zmianie stron początkowo atakowała 

Waru. Wkrótce jednak Wiała potrafiła się 
opanować i podciągała niebezpiecznie pod 

bramkę gospodarzy. Po licznych niewyzyska- 
nych sytuacjach Wisły w 18 tn. przebił się

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)

Ruch 22: 8 43:27
Garbarnia 19:11 27:17
Warszawianka 19:11 25:19
Pogoń 17:13 32-24
Wisła 16:14 19:19
Warta 15:15 34:29
ŁKS 15:15 30:27
Śląsk 11-11 21:33
Dąb 10:20 32:37
Legja 6:24 19:40

się niepotrzebnie w kombinacje. Identyczny stomiak, minął Jezierskiego 1 Sitkę. Gendera
duto do mydlenia l słusznie powstały obawy błąd popełnjala zresztą i piątka napastników) podchwycił piłkę l wpakował Je do siatki.

o loa ligowej Warty. Z drugiej strony nale­
żało się spodziewać rewanżu ze «trony Wisły, 
która napewno miała zamiar pomścić wysoką 
porażkę poniesioną na własnym gruncie ' w 

pierwszej kolejce. Zwycięstwo Warty było 
szczęśliwe, « wynik remisowy lepiej oddałby 
stosunek sit.

te oba kluby spotkanie to potraktowały b. 
poważnie dowodzi skład drużyn. Sensację 
zgotowała Warta, w której zamiast kontuzjo­
wanego Danielaka na środku pomocy wystąpi! 
Scherfke (II). Trzeba przyznać, że wypadl na 
tej pozycji wcale korzystnie. Ma przecież po 
temn wszystkie warunki; technkę, umiejętność 
opanowania gry według własnego uznania i 
inicjatywę. Szwankowała tylko kondycja fi­
zyczna która była powodem, że pod koniec za­
wodów ograniczył się wyłącznie do pilnowa­
nia trójki środkowe] przeciwnika I gry defen- 
zywnej. Na środku ataku miejsce jego zajął 
Gendera, który wraz z Nawrafem sprawia! nie 
mało kłopotu defenzywte czerwonych.

WISŁA: Madejski; Sitko, Szumllas; Jezier­
ski, GlerezyńskI, Kotlarczyk; Łyko, Artur, 
Szewczyk, Gracz, Habowskł.

WARTA: Fontowicz; Twórz, Wierzyński; 
Sobkowialt, Scherfke, Gęblńskl; Schwartz, 
Kryszldewicz, Gendera .Nawrat, Stomiak.

DWA ETAPY
Gra da tlę podzielić na dwie częśeł. W 

pierwszej drużyną bezwzględnie lepszą była

Wisły. Dopiero gdy skrzydła gości zaczęły 

pozbywać się prędzej pliki atafr krakowski 
zyskał na przebojowości. Zabrakło w nim jed­
nak strzelców, a plłfca tama nie cheiata wejść 
do bramki.

Niepotrzebnie przebieg spotkania zakłócali 
raz po raz gracze Wisły, których zachowanie 
sie w stosunku do rozstrzygnięć sędziego bn- 
dziło niesmak. Z trudem utrzymywał porządek 

w swoim zespole kpt. drużyny Kotlarczyk II.

INTERESUJĄCĄ BRAMKA
Pierwsza bramka dla Warty padła po okre­

sie wyraźnej przewagi lecz dopiero pod ko­
niec pierwszej połowy 1 to w dość niezwykły 
sposób. W 43-ej min. bił Słomlak korner. Pił­
ka opadła toż pod poprzeczką na grupę pod­
skakujących graczy. W momencie chwytania 
Krysklewkz znalazł alę przy boku Madejskie­
go w powietrza, oramkarz Wisły opadając

Znów protest Wiślaków domagających się

do graczy polujących na kostki.
—UIUUV. (Specjalnym zainteresowaniem Mar

Nie rozumiemy czym kieruje się na- tyny cieszyli Sie Wodarz i WilF 
czelna magistratura. zwlekając z wy-1 mowski!
daniem odnośnego nakazu? Chyba nie I Jeżeli Z tej szarzyzny możliaby 
jest intencją tej. by piłkarze polscy | kogoś wyróżnić, to przede wszyst 
pozostali w tyle za swym, zagraniczny ; kim fuguje na to lewi Strona 
mi kolegami i pózmei. nIz oni nauczyli, napadu Ruchu z peterkiem. U 
się stosować nową metodę, co w re- Wnkknwvct. dnhrze era!v skrzy- zultacie stawia ich w gorszym Położę-1 X P . bramkarz'Pierwszs
nin przy m edzynarodowych spotka-■ d{a-
niach. Próbkę tego mieliśmy zresztą ! ?vyst^\ na ® W
już w Danii, gdzie drużyna nasza nie ; ko arbitra, wypad! blado, (hr) 
bardzo wiedziała, jak dawać sobie ra-; ZAMKNIĘCIE BOISKA OSTROVII 
de z wykopami po autach bramkowych | W związku z awantura na meczu 
! w rezultac e na barki obrońców spa-1 K.P.W. (Poznań)--Ostrovia.. gdzie u* 
riia czvnność która zasadniczo wyko siłowano pobić sędziego p. Tomaszew- 
nywać powinien bramkarz. skiego z Poznania, Wydział Gier dys.

Bramkarzom naszym możemy dziś ukarał K.S. Ostrovia zamknięciem bo- 
U trenować wy- iska i nakazał rozgrywanie meczów na 

już pora duć. obcych boiskach w Obecności delegata
Yel obrotm te mKn. lak slychat. na «t prouaw

zgoła irairch zadań- UKr- bir‘ wycoruje.

amianv.

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE ZAGRANICA
PRAGA. W ramaeh piłkarskich mistrzostw 

Czechosłowacji rozegrano w niedzielę nastę­
pujące spotkania: Stavla — Sparta 2:1. Zl- 
denlce (Brno) — SK Kladno 4:3. Vletorla 
(Pilzno) — SK Nachod 1:1. Prostejov— Bra- 
Ustava 4:0. Uzhorod — Vletorla Zlżkoc 1:5.

WIEDEŃ. Austria — Admira 4:2, Hakoah 
— Wacker 1:5, Llbertaa — Wleń 5:2, Rapld 
— Florlrdorfer 1:2, Post — Favorltner SC 
IA, Sportclob — Vienna 0:2.

RZYM. FC Turyn — Novara 4:1. PC Na­
poił — Genua 0:0. Lucehcse — FC Bologna 
2:2, Ambroslana — AS Roma 2:1, Lazło — 
FC Florentina 2:1, Alessandrla — ‘

W grach o wejście do Ligi zakończa 
no pierwszą kolejkę. Przyniosła ona 
bezwzględny sukces A. K. S-owi, któ­
ry straci! zaledwie jeden punkt i legi­
tymuje się doskonałym stosunkiem 
bramek.

Cracovia sprawiła licznym swym 
zwolennikom, rozsianym po całej Pol­
sce — zawód. Ogólnie spodziewano 
się, że ostatnią przeszkodę weźmie bez 
wysiłku przy dźwięku fanfar j biciu

rzutu z Unii bocznej ponieważ stomiak miał kotłów. Tymczasem dopiero niedziel- 
przekroczvć granice pola wraz z pitką. Rckla- I n<l Zwycięstwo W Częstochowie UStł- 

I bilizowalo Jej pozycję.
O ile więc w A. K. S-te widzimy tuż

rzutu z Unii bocznej ponieważ Słomiak miał

mując taki nut Sitko puścił Stomtaka, co do­
prowadziło do utraty bramki. P. Romanowski 

jednak postawił na swoim i uznał bramkę po 
poprzedniem wyjaśnieniu sędziego bocznego.

CORAZ GORĘCEJ
Gra zaczęta przybierać ostrzejsze formy, sę­

dzia jednak utrzymał ją w ryzach. W 21 m. 
po szeregu bezskutecznych ataków gośd pad­
ła wreszcie zasłużona bramka. Błąd taktyczny 

obrony Warty wyzyskał Szewczyk, J puściw­
szy wokto stojącego Artura umożliwił mu 
przejęcie centry Habowsklego 1 zdobycie ho­
norowej bramki. Wisła Jeszcze kilkakrotnie 

miała okazję uzyskania wyrównania, napast­
nicy Jej jednak nie mieli szczęścia bądź też 
nie byH w danej chwili na miejscu. (41).

nowego benjaminka ligowego, to sy­
tuacja Cracovii wyjaśni sie całkowi­
cie dopiero po dalszych strach.
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A. K 1 S 1;1 3:0 6:1 5:1 10:2
nat vh 1;1 ■ 2:0 0:0 4:2 3:1

Erygeda 03 C:2 ■ 2;0 ?;2 2:5

Śmlrły 1 6 0: 0:2 K 1:5 1:8

W Licfse okr. i klasie A
DWICE, 11.10. — Tel. wl. — W ml- zwycięstwa na swoim gruncie. PTC pokonał I RYnnnszrz m t., ...» u. wach piłkarskich Ligi śląskiej notuje- Strzelecki KS 2:0, Burza zad Wime 2-1 „„ „ Hi1?'. T„, ' “ W
«.I. w nncłorl O* ““ """S I CZU O miStrzOStWb kl. A Polonia 00

KATOWICE,
strzostwach piłkarskich Ligi Śląskiej notuje­
my sensacje w postaci wygranej 06 Katowice
z Naprzód (Lipiny 5:3 (2:1). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Wójcik (3), Lamusik 1 
Szymonowicz po jednej. Dla liplnlan Stano-
wskl dwie. Książek jedną. Na 20 minut przed 
końcem arbiter usunął z pola walki * ‘
nie grającego Michalskiego.

Policyjny — Wawel 1:0 (l:0)> 
bramkę dnia strzcHł Btxhalik.

Czarni (Chropaczów)—Słowian 2:2

brutal-

Jedyną

. --------- ----------- ------------ (2:1).
Bramki dla Czarnych Smolin i Kośclelski. Sło, 
wian tym samym wysunął się na czoło tabeli.’

KRAKÓW, 11.10. — Tel. wl. — Niedziela 
dzisiejsza przyniosła znacznie lepszy poziom 
w rozgrywkach piłkarskiej kl. A. Prowadzą­
cy dotychczas Fablok, Podgórze, Makabl I 

, Wisła utrzymały się na czele.
I Wyniki: Podgórze — Zwierzyniecki 5:2 
' (3:l)i. Bramki dla Podgórza: Kasina (2), 
I Dzlerwa, Hausner i Antoslewlcz po jednej.
I Dla Zwierzynieckiego Konopek 1 Opach. Sę- 
' dzla p. Zapiór.

1:0, FC Bari — FC Trlestina 4:0. i
PARYŻ. Olympique Lille — SC Metz 3:0, 

AS Cannes — FC Scte 2:2, FC Soehaux — I
FC Rouen 2:0, Raclng Paryż — Rnclng Rou- 
balx 2:0, OUtnplque Marsylia — FC Antibes

l, uazio —; Makabl — Tarnowla 4:2 (3:0). Bramki 
- Juventus I dla zwycięzców Morow‘cz (2), Einbaum I 

I Haoptman po jednej, dla TantowlI: Baj I 
Jachlmek. Sędzia p. Chruściński.

2:0, Excelsior Roubaix — Stade Rennes 3:1, 
SC Strasnburg — Red Star Olympique 3:0.

POZNAŃ, 11.10. — Teł. wł. — O mistrzo­
stwo Polski w hokeju na trawie Warta poko­
nała WKS 2:0. Spotkanie odbyło się w wa­
runkach anormalnych, bowiem sędziował tyl­
ko jeden arbiter. WKS założył protest. Bram 
kl strzeli!] Thann I Kadtubowski.

W drugim spotkaniu finałowym Czarni po­
konali Zuchowatych 2:1 (1:1). Jedyną bram 
tę dla Zuchowatych strzelił Lewandowski. 
Wyrównał eras atrzeUl zwycięska bramkę 
B»0W>

Wawel — Nadwiślan 2:0 (0:0). Strzelca­
mi byli ZuchowsH i Sucharski. Sędzia p. Fi- 
Upkiewlcz.

Wisła — Unia 3:2 (2:2). Bramki dla Wi­
sty: Obtułowict (2) I Band Jedną, dla Unii— 
Skorobohaty I Kuliński.

Garbarnia — Grzegórzecki 1:0 (1:0). 
Strzelcem był Polus. Sędzia p. Szerer.

Fablok — Krowodrza 2:1.
ŁóDź, 11.10. — Tel. wł. — W piłkarskich 

mistrzostwach Łodzi zanotowano dziś znów 
niespodzianki. Derby Łodzi ŁTSG — Union 
Tourlng zakończyły się wynikiem nlerczstrzy 
gniętym 1:1. Wojskowy K. S., który świetnie 
zastartowat, wygrał wysoko z rezerwą ŁKS 
5:0. Widzew pokonał betiiaminka Sokół oa- 
bianlcki 2:0. r

Pwta data* dratyap poNMidria odniosły

Strzelecki KS 2KJ, Burta xaś Wimę 2:1. | ail 0 mistrzostwo kl. A Polonia po słabej

POZNAŃ, 11.10. — Tel. wł. — W rozgry- , grze pokonała RKS Battyk (Gdynia) 3:0 
1 . (2:0). Bramki strzelili Daniel (2) i Jagnlew-

skl. Sędziował p. Gluzlński.
Z powodu malej frekwencji nic odbyły się

wkach poznańskiej Ligi okręgowej wczoraj­
sza niedziela nie przyniosła większych nie­
spodzianek. Za wysoko Jedynie wypadła po­
rażka rezerw Warty w Lesznie. Mistrz okrę­
gu HCP zabrał dwa cenne punkty niepoko­
nanej drużynie KPW, wygrywając w stosun­
ku 5:2 (2:1). HCP była drużyną bezwzględ­
nie lepszą. Bramki dla niego strzelili: Mu­
sielak, Konopa i Oeneler, dla KPW 
i Manowski.

zs.wody lekkoatletyczne.
RADOM, 11.10. — Tel. wł. — W Pion­

kach rozegrany został mecz o mistrzostwo 
kl. A Proch — Granat (Skarżysko). Spotka­
nie zakończyło się sensacyjnym zwycięstwem

— Białas ' Prochu w stosunku 2:1 (0:1); wynik ten za*

Legia pokonała Koronę 3:1 (Id), mając 
przez cały czas przewagę. Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli Mikołajewski I Klimczak, a 
jedna była samobójcza. Jedyną bramkę dla 
Korony zdobył Stańko.

W Lesznie Polonia pokonała rezerwy War­
ty 6:4 (4:1), bramki dla Polonii zdobyli oo 
dwie Jankowlak I Kwiatkowski, Jedną strze­
lił Martynow, a ostatnią Jankowlak I. Dla 
Warty dwie bramki zdobył Lh, a pozostałe 
Wojciechowski.

Wreszcie w Ostrowie tamtejsza Oetrovla 
po zaciętej walce z trudem zwyciężyła mici- 
scowy KPW 1:0 (0:0). Jedyną bramkę w 35 
m:n. strzelił ArtmańskL

decydował o zdobyciu tytułu mistrza jesien­
nego podokręgu przez RKS. Sędziował p. Bu 
kowski b. dobrze.
- Drugi mecz i serii tych rozgrywek pomię. 

di:y Czarnymi a Bronią, wygrali Czarni 4:0 
(3:0). Bramki zdobyli Fołtyn (3) i BarwicU. 
Sędziował dobrze p. Pietrzykowski. Broń wy 
stąpiła bez braci Mazurkiewiczów.

SOSNOWIEC. J.1.10. — Tel. wł. — W rot-
girywkach kl. A 0 mistrzostwo Zagłębia Dą­
browskiego odbyło się bez sensacji. W ta- 

I beli prowadzi w dalszym ciągu robotnicza 
drużyna Zagłębia z Dąbrowy przed Krynicą, 
równą ilością punktów (11), jednak lepszym 

. stosunkiem bramek.
Wyniki: Brynica — KSM 6:1 (2:1). Zagtę- 

! ble — Płomień 2:1 (2:1). Unia - SarmacjaGRUDZ1ADZ. IL1.10. — Teł. wł. — PPW— i - ------------  — u.„. —
Unia (Tczew) 3:2 (1:1). Objęcie sekcji pitki 3:3 ‘CKS — H ikonch 2:0 (1:0). 
nożnej PPW przez p. Krzywnlcklego prze-' SOCHACZEW, 11.10, _ Teł. wł. — Bzura 
rwało pasmo porażek. Mimo braku braci Na- i pokonała w Chodnkowle Orla (Warizawał 

2jSJ0:0)’ Skorzystają: dŁaTs» 

„Iniłi 8trze,c6w sprawił, że wynik byl podbramkowe. Bramki zdobyli Kurzvco i Ba- 
nlskl. Zwłaszcza po przerwie PPW miał, ran. Sędzia p. Wieczorek, 
znaczną przewagę. . ŁUCK 1110 Lj p w c
iJnfa}nkI etr?cUI,: ,30Dni!’’; K«ehelńskl dla ; Strzelec’ (Janowo Dolina) 1:0 (0:0) Mecz 
Po nLrw^mTXw Rao?'C^ V3 PPW JLW okręgowej. Wynik nie odpada sW- 

' T°wPaie?yin lii w 21 mIn- Radzicki II. । sinikowi sił. Strzelec miał przewagę. PKS
"d«. W"»'"''- »»-22

Siu.” •• «< , Uck.
4 wrerata z Pogonią z Równego 2:1.
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Zopomn/elMmij o feilennym chtodile

Gdy "walczyli Kucharski i Noji
p Nie skończyło sie dla nas źle to Je­

sienne popołudnie. Dotkliwy ziąb—4 sto
1 pDie ciepła — nie odstraszył ani pu­

bliczności ani zawodników, co naj- 
^azn ejsze nie odebrał im animu- 

J szu. Ukryte pod paroma swetrami, ple- 
I darni mieśnie zachowały dość cepia i 
j elastyczności abv wznieść sie do po­
ił riomu formy dobrej, ba, czasami zna- 
j koniitei.
| Dwa pojedynki byty naprawdę wiel- 
ś kiini pojedynkami pełnymi dramatycz- 
' nvch momentów pięknych, stylowych 

epizodów i niepewnej do ostatniej 
chwili walki.

imcia Kusocińskicgo
Duch Kusocińskiego i Jego wielkich 

nvJk unosił się znów nad stadionem 
UW P.

Może nie Noji go ucieleśnił, ale wspo 
magany przez Kucharskiego wytwo­
rzy! atmosferę kto wie, czy nie więk­
szego jeszcze sportu.

Już doskonały b eg Zasłony na 200 
mtr. pokazał, że zawodnik w dobrej 
formie nie boi sie zimna.

Potem krótkie intermezza, pomyśla­
ne nieźle, wykonane gorzej, zbliżały 
nas powoli, ach jak .powoli, do pun­
któw kulminacyjnych, dla których

KoaHcja tifisko-szweclsKlcei pokonana 3:1
zamyka mu drogę do absolutnej ekstra 
klasy. Nie tvlko brak Piorunującego 
demarażu, ale brak wielkiego finiszu. 
Za wolne ma jeszcze 400, 800 i 1500 
mtr.

Kusocińsk! w tych samych warun­
kach wygrywał z Iso Hollo bez trudu.

Przebieg graficzny biegu odają naj­
lepiej międzyczasy:

1000 mtr. 2:54 2:54.
2000 mtr. 5:51 2:57
3000 mtr. 8:40.8 2:49.8
A wiec początek był wolny, środek 

jeszcze wolniejszy, ostatni kilometr 
najszybszy, ale nie bardzo szybik.: trzy 
takie kilometry dałyby w sumie za­
ledwie 8:30.

Kto wie. czy gdyby tempo było 0- 
strzejsze Noji nie wyszedłby na tern 
lepiej. Może Iso-Hollo nie byłby zdolny 
wówczas do takiego finiszu.

Tę prawdę uświadomił sobie jak nikt 
inny Eryk Ny w następnym biegu. 
Wiedział, że przegra z Kucharskim na 
finiszu, więc szukał zbawienia w ata­
ku już w chwili startu. Ruszył naprzód 
w tempie dobrej czterystometrówki, 
pociągnął za sobą Kucharskiego i Gą- 
sowskiego, reszta, nieźli średniody- 
stansowcy jak Skowroński, Mulak, 
Jurkowski zaczęła odpadać już po 200

NIEMAL PIERŚ W PIERŚ
a jednak Finlandczyk pierwszy. Kusociński (na lewo) trzyma 

taśmę, która zerwa za moment Noji i Iso-Hollo.

przyszło te parę tys.ecy widzów.
Zaczęło się od biegu 3000 mtr. Na 

starcie stanął Iso Hollo. Zdjął koszul­
kę błękitna z naoisem Suomi. pozo­
stał w białei koszulce z długimi ręka­
wami i niebieskm swetrze. Szczupły, 
chłopięcy. Kolo niego męski silny, 
muskularny Noji, dalej elita biegaczy

mtr. Gdy ogłoszono czas prowadzące­
go Ny, nie zdziwiliśmy się ternu zby- • bohaterem był N'o3i. Zapewne, Kui- 
tnio. 53,5 sek., tego jeszcze w Polsce! charski zwyciężył ponownie, zwycię- 
nie było. żył na dystansie, który mu Jeszcze nie

Tui za plecami Szweda biegł Ku- wszedł w krew, na którym sam w sie- in^clrł ¥ fóbn »»‘ . . .. ....

pełnym naszym triumfem. Tym razem no przecież, że może Kucharski prrj-
gra, ale rekord Kusocińskiego zosta­
nie rozbity w drzazgi.

Pocieszył wszystkich Noji, choć i Je
Tui za plecami Szweda biegł Ku-1 wszedł w krew, na którym sam w sie- go czas — 14:58 — był slaby- Ale 

charskl z taką lekkością, wstrzymy-' bie, na chwilę przed biegiem nie wie- pobił Iso Hollo po doskonale taktycz- 
”'’nw B!<™t ł. ...4 ............... ■ - - - ~ - - . . - nie prziprowadzonym biegu, pięknym

WIELKIE ZWYCIĘSTWO NOJI
Polak kończy bieg 5 kim. o 10 mtr. przed Finlandczykiem Iso* 

Hollo.

yarszawskich rewelacja włoclaw-
ska Wasilewski, pogromca Duplickiego, 

Ruszyli. Volmari Iso Hollo zaczął 
odrazu płynąć na czele. Tuż za nim 
Józef Noji w tłoku biegaczy, którzy 
ambitnie trzymają sie czoła. Stać ich 
na to. tempo iest bowiem wolne — 
1:09 pierwsze okrążenie; za wolno na­
wet na 5 kim. A w ec Iso Hollo wy- 
daje walkę nie na czas — na zrywy, 
na końcówkę. Na 1000 mtr. Noji i Iso 
Hollo maia dość tibku. Polak wycho­
dzi na czoło: tempo które ooadlo pod 
koniec kilometra do 1:11 zwiększa się 
do 1:09.

Jeszcze dwa okrążenia 1 na czele 
zakwita znów niebieska koszulka F.na. 
Niema już satelitów: czas przystąpić 
do rozgrywki. ... H ł 1 lepszym. Bo przecież wtenczas byl li-

Po 100 mtr. pierwsza ©róba Iso Hol- p[eC) upa^ cutjowny stadion Sztokholm 
!o wyraźnie zweksza tempo, ale ant <.1^ a październik, zimno, zmrok 
o krok nie potrafi oddalić sie od Noji. przedwieczorny i skopana po biegu 3 
Teraz dwójka biegnie już dość szyb- khn । ja^ mjękka bieżnia.

. , , " .1 11“ VUWUV pfcku UiLJIC-m LI IV W ‘W
wany nieomal, że już teraz zwvcuj- ■ rzył. gdy Szwed jest specjalistą od 
stwo jego nie pozostawiało wątoliwo-1 „mili‘‘.
ści, Gąssowski z trudem utrzymywali ’ ..
sie w tej grupie i Ale Ny był tym razem cieniem sic-
■ Zwycięstwo Kucharskiego Przyszło’^ P*raż^ sob?!-
istotnie prosto: przy wyjściu na krzy-'n ą s^pitulował bez walki. Skąpi.ulo- 
wiznę zaatakował Szweda, po paru! właściwie na starcie, gdy nadal 
metrach był już na czele i tym tern- i '■ ”’e W”- atU"
pem biegł do końca, nie bawiąc sie w !u sw^j wytrzymałości, zgodził się na 
żadne demaraże, oglądania- Miał to beznadziejną walkę na finiszu ze śwne-|

nieodpartym finiszem. Noji nie popeł- 
nil tym razem błędu sobotniego, nie
dał Iso Holli przewagi metra na koń­
cówce.

Owego metra nie mógł w sobotę od­
robić całkowicie. Nie pozostało więc 
nic innego tylko mieć go w zapasie 
w momencie ^decydującym.

żym niezmęczonym tempem Kuchar- i Zwycięski manewr 
skim. Wyszedł więc na czoło na dwa c-

W rezultacie byliśmy świadkami' krążenia przed końcem, wytrzymał 
cąc z każdą sekundą na terenie; o kil- łatwego i miażdżącego zwycięstwa napór Fina i w pewnej chwili ruszył 
kanaście metrów Gąssowski napróżno, Polaka w słabym czasie 4 minuty. I do ataku. Ten końcowy zryw był swe

Oklaski były blade, ba, rozległy się' go rodzaju majstersztyk om: Iso Hollo

poczucie siły i klasy, tę pewność zwy­
cięstwa, którą daje znakomita forma- 

Z tylu Ny walczył rozpaczliwie, tra­

porał się z zadaniem nad siły.
Prawie rekord

I tak przebiegli metę. Kucharski o 
15 mtr. przed Szwedem w czasie gor­
szym zaledwie o 0,1 sek. od własnego 
rekordu, a więc w istocie znacznie

nawet gwizdy niezadowolenia. LIczo- właśnie szykował się do generalnej

ko — 1:07 na okrążenie. _
Iso Hollo przystępuje do rozgrywki 

detvdujacei na 400 mtr. przed metą — 
wdluża krok z przedziwna łatwością. 
No;i. k wając głową, podąża za nim 
iak cień: już krok w krok, już koło 
ncco.

Nie może inaczej: iest do tego zmu­
szony: bo oto Iso Hollo na ostatniej 
krzywiźnie przyhamowuje _ raptownie, 
tak. że Noji poprostu na niego wpada.

Ale to tylko manewr ze strony Pin­
na. Bo gdy Polak chce go minąć Iso 
Hollo zrywa sie i jakby odskakuje od

Tak, gdyby Kucharski był w tej for 
mie na Olimpiadzie, inaczej wyglądał­
by finał w Berlinie. Gdzie są winni, 
że nie był w. tej formie. Och. orzekają.
że Cejzik nie zna 
tyce-
Oni się za to znają! 

dać Kucharskiemu 
ning w Ameryce

się na lekkiej atle-

Oni, którzy zamiast 
przeciwników, tre- 
lub na południu

Goix-chcal, Związek-nie
Nawet Interwencja ministerstwa sportu nie pomogła

Paryż, 9 października. miał łzy w oczach.
Donosiliśmy w poprzednim numerze o । „Tak się cieszyłem na fest pojedynek. W 

przyjcżdzle Golx do Warszawy, Jako o fak- , formie w jakiej się znajduję, w konkurencji 
cle dokonanym. Bo Francuz miał Już pasz- 1 tak świetnych biegaczy jak Kucharski I Nv. 
port zaopatrzony w odpowiednie wizy, biletowania byłaby do ostatniej chwili równa I 

w kieszeni I brakowało tylko zeawólęhla. emocjonująca I ' jakiś" rekord pęknąćby mu- 
Zwlązku Francuskiego. j sial. Ale co się odwlecze, to nie ociecze,

------ - , ■ .. : nawet Interwencja ministra sportów, na któ- 
Wloch, zaaplikowali mu. jako najlep-i e komleJ< Zwią2:ko rrtr(1,a .,t
sza recepte przedolimpijską-., trening i mwe Lwowie. IP0"®*”16 1“«” w wl«i®rem,

Drugi dzień zawodów zakończył się I Związek okazał się bezwzględny, oświadczył,
.a— —1_. k«ł RAurfArvtrlo ał* _ hl—

PPy«Gzpaczlśwy pościg WYNIKI SOBOTNIE

I nagle. Jak piorun z pogodnego nieba, j mam więc nadzieję, że jeśli mnie'zaprosicie 

uderzyła odmowna decyzja. Ni# pomogła w przyszłym roku, to sobie odblję zawód, Ja- 
■ ■ - ....... ... ki mnie teraz spotyka".

Podczas pertraktacji związanych z wyjaz­
dem Golx, miałem okazję częstego kontaktu 
z władzami Związku. Sekretarz Jurgenson u- 
bolewal bardzo nad decyzją komisji, gdyż 
osobiście pragnął ten wyjazd przeforsować.

*ie nie chce dopuścić, by powtórzyła się ,.hl-

MOZpaCZMWy pua*»» 2Q0 mtr _ u Zs.lona (jgg.) 22,4 2)
Ni orosta Wpada Fin O dwa metry Trojanowski (Warsz.) 23,2 sek., 3) Łopuszyrt na uiujia wvauu ...... K!.:; «tri iPntnnMI.

200 mtr. — 1) Zasłona (Jag.) 22,6 sek.,

storia Ladoumeguca", to też nie pozwoli na 
pojedyóeze starty swych atletów zagranicą, 

I Golx do Warszawy nie pojedzie.

na czele. Finiszując rozpaczliwie Noji 
go goni, zbliża sie w oczach, dochodzi 
na nół metra i wiecej nie może...

Tak, to największy brak Noji. który

RUGO GRABARCZYK

Szkoda, Za Legia dopiero ostat-Mii (Połonin).
Bieg „australijski*1 S kim.: 1) Otvszcz 

(PZL) 16:34,4 sek., 2) Kujawa (żagiew) 
16:36,6 sek., 3) Zak.

Stok w dal: 1) Hanke (Warszawianka) |a o f„m miesiąc temu, znalazłyby się 
684 cm., 2) Hoffman (Warta) 675 cm., 3) 
Rostan (Leg a) 650 cm. ...

Sztafeta szwedzka: 1) Legia (Maszewsk*. ■ gjanie n|e jednego, a nawet trzech atletów. 
Keirjpińskl, Downarowicz i Pajsker) 2:04,9 i 
sek.. 2) Warszawianka — 2:07,8 sek. i

3,000 mtr. — 1) Iso - Hollo — 8.40-8 sek., j 
2) Noji-------- w tym samym czasie, 3) WIrkus 
(Warszawianka) 5:09-8 sek., 4) Jankowski

nie] chwIM wpadła na pomysł zaproszenia 

zawodników francuskich, bo gdyby pomyśla-

sposoby I prawdopodobnie fundusze na wy-

Ośwladezył mi jednak, te 
nawiązałaby teraz stosunki 
sza ambasada też myśli o 
mlejmy więc nadzieję, te

federacja chętnie 
z Polską, a te na 
tezn b. poważnie, 
jut w przyszłym

roku będziemy mlek oficjalny mecz z Fran­
cją,’’ nic tylko lekkoatletyczny, ale i w Innych 

gałęziach sportu.

My pracować będziemy w tym kierunku, 

czekamy tyko poparcia w kraju.
J. Oryżewakl.

(Żagiew).
800 mtr. Kucharski (Pogoń) 1:51,7 »dr., 2) 

Ny — 1:538 sek., 3) Gąsowrki (AZS-Po- 
znnń) 1:56 6 sek., 4) Mulak (Skra), 5) Ol­
szewski (KPW Orzeł).

WYNIKI NIEDZIELNE

Wynlld szczegółowe: UDO mtr. 1) Ktucbyr- 
ski 4 minuty, 2) Ny 4:05,6, Mulak (Skra) 4:18,2, 
4) Skowroński (Warszawianka).

5 kim.: 1) Noji 14:58, 2) Iso Hollo 16:00.2 
3) Wasilewski (Sokół Brześć Kujawski) 15:51, 
4) Jankowski (żagiew) 15:55.

500 mir.: Gąssowski (AZS Poznań) 1:05.5, 
2) Maszewskl (Legia) 1:05.8, 3) Szefler '1:07.4, 
4) Olszewski (KPW Orzeł).

Sztafeta 4x100: Zasłona, Szefler, KoiłUckl,
obrońca R.K.S.—Radom, obcho- ^1^0^1 - 44 «k., 2) ug» - 4sj, 3) 

dził przed tygodniem 10-leae. sfcolk cumld (Katowice) I Hofman 

gry iv pierwszej drużynie. Dzie-(‘VwXTVki.1 b‘i c d oba» 2:47.5, « 
ki wvm zaletom sportowym Kur 2:48.3, 3) Mielnicki 2:50.8, 4) ZembrzusU 
Kl bwyni . Pnrtn^ 2:51. Wielki sukces Polonii, która zajęła czt«-
Cieszy Sie Grabarczyk W Kaau _IerwsM miejsca na kilkunastu startują- 

miu wielka popularnością. «yefi-

Oolx, który właśnie pakował swą walizkę 
któremu zakomunikowano decyzję Związku,

ZASŁONA ZWYCIĘŻA TROJANOWSKIEGO II
w biegu 200 mtr., potwierdzając swa wyższość na tym dystansie

ŚLĄZACY POLSCT GÓRĄ! 
bramkarz Opola łapie &my strzel, a 

wypadek" stoi jeden z obrodet

TUMULT POD BRAMKĄ GDAŃSKA
Wypijewski podskoku, a Rniola (czarny — tyłem) czeka co 

~ z tego wymknie.

rozprawy —- chclal minąć, tak łąk 
zawsze, po prawej stronie Polaka i... 
nie znalazł tam miejsca. Noji zbiegi 
bowiem z pierwszego toru na drugi, 
zostawiając dla Fina wolne miejsce 
między sobą a bandą.

Zanim Iso Hollo zorientował się. 
rzucił się w nieoczekiwanie otworzoną j 
uliczkę, Noji byl już daleko. Fin ru-| 
szył w pogoń, ale czyż mógł dogonić 
biegacza, który już wczoraj dowiódł, I 
że jest nieznacznie, ale wyraźnie 
szybszy. Zamiast zbliżać się — tracił, 
i przed metą wyraźnie zrezygnował z 
walk-i. w |

Gąssowski pokazuje I 
pazury i

Niespodziewanie zupełnie program nie 
dzielny wzbogacił sięopierwszoraędny 
punkt. Bieg 500 mtr. ęozwolił znów 
zademonstrować olbrzym talent . Gąs­
sowskiemu. Ruszył ze startu jak ma­
szyna, walcząc zaciekle o prowadze­
nie i wyszedł na czoło, mając tuż za 
sobą Szeflera i Maszewskiego. Po 3C0 
mtr. Maszewski wyszedł na drugie 
miejsce i walka, zgodnie z przewidy­
waniami, zamieniła się .na.emoćjonują^ 
cy pojedynek Maszewsk" — Gąssow­
ski. Poznanczyk wyszedł z niego 
zwycięsko w imponującym stylu, ani 
na chwilę nie pozwolił się zbliżyć ry­
walowi i wygrał pewnie o dwa metry 
w czasie nowego rekordu Po’ski 1:05.5. 
Maszewski też z czasem 1:05,8 pobił 
swój własny reko-rd o całą sekundę.

Gąssowski jest zawodnikiem o na­
prawdę wielkich możliwościach. Gdy 
trening rozluźni imponującą masę je­
go mięśni, uelastyczni je, wykrźesze 
z nich większą szybkość stoją przed 
nim otworem wszystkie zaszczyty. 
Szkoda by było, gdyby służba woj­
skowa zmarnowała ten talent.

Bieg 1500 mtr. miał przebieg bliź­
niaczo podobny do 800 mtr. Od star­
tu poprowadził Ny, mając za sobą 
Kucharskiego. Mimo, że tempo nie jest 
szybkie (400 mtr. 1:02— to przeciętne 
tempo rekordu światowego Lovelocka, 
który, aby je osiągnąć musial prze­
biec pierwsze 400 mtr. na Olimpiadzie 
w 59 sek.) już po 700 tn odpadają ple­
wy: Mulak, Skowroński i t. d. Druga 
czterystometrówka Jest zdecydowanie 
słaba—1:05 — o dobrym czasie nie 
można już marzyć.

Kucharski jest tak świeży, źe decy­
duje się na atak już na 300 mtr. przed 
me-'ą: zlekka przyśpieszając mija bez 
trudu. Ny. Szwed nie zdobywa sie na 
żadną reakcję i Kucharski oddala sie 
od niego coraz bardziej — na mecie 
przewaga wynosi z 30 mtr.

Na 5 kim. Iso Hollo ruszył dość o- 
stro i na 1500 mtr. (4:2'1) był nawet 
szybszy o sekundę, niż w sobotę na 3 
kim. Niezłe tempo (okrążenie 1:11 — 
1:12) trwało tylko do 2 kim. (5:51); 
potem spadło do 1:14; pierwszy atak 
Iso Holla podciągnął f* do 1:13, ale od 
prężenie doprowadziło do zupełnego 
zwolnienia (9-te okrążenie 1:17).

I Znów następuje- zryw prowadzącego 
wciąż Fina (tempo: l;!l) — zryw nie­
udany, poczem Fin wyraźnie kapitulu­
je (okrążenie (1:16) z ucieczki; na 
czoło wychodzi teraz Noji,. a na ostat­
nim okrążeniu Iso Hollo biegnie utż 
koło niego, pilnując go jak oka w gło­
wie. Rozgrywkę taktyczną zakłóca ja­
kiś minięty biegacz, który uczepia się 
tej dwójki; na krótko, bo oto tempo 
rośnie w oczach, Iso Holio napiera 
Noji odpiera ataki; przy wyjściu na 
ptostą zrywa się znienacka, udaremnia 
Jąc atak Iso Holla z prawej strony. 
Gdy Fin przytomnieje i rzuca się w 
pościg Polak jest Już daleko — nie

ŚWIETNE WYNIKI ROSJAN |

Ostatnie wyniki lekkoatletów rosy) 
skich świadczą o ogromnym ich poste 
pie: skok wwyż Kotuń 1.935. Rochlin 
1.915, Rutter 190; tyczka Osolin 419 
(najlepszy wynik w Europie), Sjatow 
403, Rajewski 4 mtr.; kula; Ljahov 
15-216; dysk — Ljahow 49.78, Kytew 
48,18; oszczep — Paszenkow- 6630, 
Aleksejew 64-24, Sergejew. 63.92;: miot 
— Ljahow 52.01. I

OSTATNI BIEG LOVELOCKA |
Biegiem na milę w Princeton zakoń 

czyi Lovelock swą karierę biegacza: 
14 października jedzie.op do swej oj-j 
czystej Nowej Zelandii, na Nowy Rok 
wraca do Anglii i przez dwa lata ,bę- i ( 
dzie tu pracować nad studiami medycz 
nymi. Przez te dwa lata — zapomni o' 
bieżni. Potem..- zależeć. będzie od te­
go, jak się będzie czuł po tak długiej 
przerwie. Jest .mało , prawdopodobne, 
aby chciało mu się jeszcze biegać; i

ISO.‘HOLLO I NY WE LWOWIE |
LWÓW. 11.10. — Tel. wł. — Pogoń 

organizuje w najbliższa niedziele. 18

osiągalny dla Iso Holla.
St Rothert.

b. m. zawody lekkoatletyczne.zludzia-., 
łem Iso-HolH. Ny, Kucharskiego.; Ndi, 
Schneidra, śliwaka oraz jeszcze kilku (.LwaJ
czołowych lekkoatletów polskich, któ- Wychowanek Elektryczności po 
rzy zostaną zaproszeni w ciągu najbliż nnhvrip w: Białymstoku nowrń» 
szych dni- Na zawodach lwowskich doi
dzie ' więc do rewanżowych J startów Cli, do Warszawy. Na „powita* 
.........................................  " Ny. me" pobił Wizińskiego (Polonia)Iso Hollo — Noji i Kucharski

DZIEWULSKI ZNOKAUTOWANY PRZEZ BLUMA
Sensacyjny ten wynik padl podczas meczu Makabi — Fort Be? 

ma. Sądzia Raliniak udziela zawodnikom instrukcyj



i?v>u luKu.

Wszędzie walczą bokserzy o m'sVz?fRP^n
Kraków źle zaczyna

KRAKÓW, 11.10. — Tel. wł. — Inau .. ------- -------- _ _ _ . _
guracją sezonu bokserskiego w Krako- Czuby (S) i Bałuckiego (W) walka nie 
wie byl mecz o mistrzostwo drużyno- odbyła się. W wadze koguciej Grela 
we Wisła — Sokół. Zawody oczeki.wa- (W) nokautuje w pierwszej rundzie 
ne były z zainteresowaniem,' gdyż o- Jakowlewa, który miał ponadto nadwa 
bie drużyny zapowiadały zmiany w; 89- Podobnie dzieje się w wadze Piór- 
skladach. Niestety jeszcae przed roz-1 kbwej, gdzie po pierwszej rundzie Ko- 
poczęciem zawodów wynik opiewał > rzeniowski U (S) poddaje się Macho-. 
16:0 dla Wisły. Sokół wystawił bo-1 wi. i
wiem tylko 7 zawodników, a z tych 2j Nokautem kończy się również na- 
miato nadwagę. stępne spotkanie: tym razem Jabloń-

Rozegrano mecz towarzyski, który | ski najlepszy zawodnik Sokola wy- 
wykazał zdecydowaną przewagę (wy- grywa w p cnvszej rundzie z Holy- 
nik 12:2) Wisty, operującej zeszło- i szem.

I Majchrzycki już nokautuje...
W wadze muszej z powodu nadwagi; pnZNAN 11.0. _  Tel. wł. — Sokół zdaniem, lest pewne zdenerwowa 

_ Gopłani’a 12:4. Zapowiedź powrotu chęć wygrania walki za wszelką c ę 

lala dtó? du?«_____________________________ o drużynowe
zanie się ‘świetnego bokseia, którego' kręgu w klasie A wygrał Sokół w sto 
witano kwiatam , przyjęto burzą oklą-1 sunku UCMrvjfcR1 (S) 

wysoko pokonał na punkty Antoniewi­
cza. W koguciej Janowczyk (S) po 
nieciekawej walce pokonał Ładę. W

UrVvTVj ii» iw*
— Sokół zdaniem, lest pewne zdenerwowanie i । rozpoczęły się we DUKin «lailiwu, i», w nonp. ' no „o m strzestwa

sków. Za przeciwnika trual on odważ-1 
nego i arabitnego l^cz technicznie sla-, 
bego Stubbego U, który zaledwie । 
przez półtorej minuty stawia! czoło , 
eksmistrzowi. Już w pierwszym star-1 
ciu Majchrzycki posłał swego prze-;

rocznymi zawodnikami, którzy ponad-j Zwycięstwa „-ktowe zawodników 
^°*a^i^ । przynosz.; dalsza dwie walki:
wiódł jK>d względem techniki j kondy- ■■■ - ■ - 
cji. w pólśredniej Moszkowski wygrywa 

z Siatką, w średniej Żbik z Wolkiem.

Fort Bema w Radomiu
RADOM, 11.10. — Teł. wł. — Rezerwa

F. B. zremisowała tu z bokserami K.S. Broń. 
Wynik 8:8 jest sprawiedliwy I odpowiada u- 
kładowl sił, choć skandaliczni sędziowie znie­
kształcili zupełnie rezultaty poszczególnych 
spotkań.

Wyniki techniczne: w. musza Patora (FB) 
blje Kolaka na pkt. W. kogucia' Gajek (FB) 
uległ Dywińskiemu, choć remis odpowiadał­
by przebiegowi walki, w. piórkowa Kniga IV 
(FB) zremisował z Podsedlakiem, który prze 
ważał przez 3 rundy (1), w. lekka Kniga I 
ulega Rysiakowi, w. pólśrednia Gutkowski 
(FB) remisuje z Gryzem, który był lepszy 
wyraźnie, w. średnia Kniga II wygrywa 
przez techniczny k. o. z Olszewskim. W wa­
dze półciężkiej i ciężkiej Kotlarski (Broń) i 
Scibor (FB) zdobj’11 punkty w. o.

Sędziował w ringu p. Zarzycki, na punkty 
p. Słabicki z Warszawy.

WARSZAWIANKA — CZECHOWICE 8:4
Mecz o mistrzostwo ki. B między Warsza­

wianką a Czechowicami zakończył s'ę nie-

Nie odbyła się walka w wadze 
ciężkiej, gdzie Zienkiewicz (W) 
miał partnera. Wreszcie w wadze 
klej Staszkiewicz (W) zmusił do 
dania w drug'ej rundzie Marka

pot­
nie 

Cięż 
pod- 
(SL

i Sędziował na ringu Kunfer, na punkty 
Winiarski. Widzów 400.

I ciwnika dwa razy na deski prawymi i 
' w szczękę. Tylko gong ratuje go od : 

k. o. Podobnie jak w pierwszym I dru­
gim oraz w trzecim starciu wysoko 
przeważa Majchrzycki, a gdy w trze­
ciej rundzie Stubbe poszedł trzykrot-

' nie na deski sędzia ringowy pot. Ser- 
watkiewicz walkę przerwał.

Pierwszy start Majchrzyckiego na­
leży uważać za udany Cios z prawej, 
wychodzący z barku jest obecnie zna­
cznie skuteczniejszy i robi na prze­
ciwniku wrażenie. Minusem naszyni
m——ra—mb—usajMUkiiŁ.aiar-^Mgg

Niespodzianka Resovii
■ ■ --

plM^e4eszowskiPBarkochba — Świteź przyj j 
nl^zwJci^two śwltezi 9:7. Przebieg po, 

walk był następujący: w wadze szczególnych waw °y .al na punk)J, ,, Lu.
Norel 1 (BK)blńsWm; w g piórkowej Nwel u

punkty Turkiewicza, w j/ogowst: ego; w lek.

k‘eJ Woitowlcz (6) wygrał pr?cŁ
dvsfcwtllf kacj? Klausnera; w średniej Schmkdt 
dySKwaui«»M* szłechtcrem; w dwóch konco. 
^chWwagach
Sl Xbyli punkty walkoverem wobec b.a- 

ku przeciwników.

iwów ii W — Tel. wi. — W niedzielę 
aęły się we Lwowie bokserskie

nowe mistrzostwa okręgu Iw0*8!1!6®",:., w «p. 
sie dwa mecze przyniosły «d
stad nieoczekiwanego zwycięstwa świted nau 
Barkochbą. Drużyna rzeszowska 
i^dpn z icoszvclt zespołów olfręun» po 
gdy świleź nigdy dotąd nl«L^j^yc^ 
szych rezultatów. Przeb.eg dzisiejszycn p 
kań byl następujący: onfenrAem 10:«.We Lwowie Pogoń wygrała z Rekiem 
Zwycięstwo Pogoni było w zupełność zasiuz 
ne mimo, li wystąpiła ona bez Leonlaka luella 
dwóch swoich najlepszych pięśc.arzy. k

I była bezwzględnie lepszą i Uzra
łN __ .„«neRtim fcnndvcia fizyczni».nieciekawej walce posonaf wun. ! była bezwzgięunie . b--.— 

piórkowej Peła (S) zwyciężył P^e^
poddanie się w .®tarC'u. ! mi^zej Rotsztajn (R) wygrywa w. o.
wrockiego, w lekkiei Wozniak (S) , tek nadwagi Turkiewicza, remisem,
wypunktował Tomaszewskiego, w ,p£H ‘y.ch (p> pokonał
średniej Maciejewski t (S) po słabej, w wadze kogu^ Warczewst
walce przegrał z Ceglarskim, w śred-, ®olp na Junjiiy z szenkicm, w Było 
mei Majchrzycki (S) pokonał w trze-jJerzyk (P>
cim starciu przez t. k. o. Stubbego H [ to ^rwezej rundde
W półciężkiej Dankowski (S) pokonał ( • na desl(ac|lt n;e malej jednak w na®l*P.tJ 
wysoko na punkty walczącego bez । p;zyszedi do siebie, rozstrzygając w rezu»» 
serca Stubbego I oraz w ciężkiej ■ C|e walkę na swoja -korzyść. vnn
Stroiński (S) przegrał na puulrty z I d ^ac%e z Engiem; w 
Leśniakiem. W ringu prowadził walki (P) pokonał Hechta; w
por. Serwatkiewicz, na punkty p. UJ-1 *adVe
oaniaK. ____

Polonia ma leszcze luki
Ubiegłej niedzieli zdradziło swe obli-1 doskonałej formie i szybkością może za- 

cze Okęcie, wczoraj zrobiła to zeszło-1 skoczyć najlepszego przeciwnika.
roczna wicemistrzyni. Poioma.

Niewątpliwie Okęcie prezentowało si 
lepiej i w obecnej chwili trudno wierzyć
aby Polonia mosła zagrozić drużynie ia- 
brycznęj. Polonia ma jednak wielki atut 

przyjemnym zgrzytem... na wadze". Mianońd- I —rezerwy, których brak Okęciu- Do
ciu Zieliński podobno mint nledowagę. War­
szawianka jednak zakwestionowała dokład­
ność wagi, jak również nieprzepisowy ring 
(4 5 m. x 4,5 m.), na który zresztą Czecho­
wice uzyskały zezwolenie od PZB. Ponieważ 
Warszawianka przyjechała na mecz ze zde­
kompletowaną drużyną bez dwu zawodników, 
■więc już zgóry rezultat spotkania był prze­
sądzony.

Najciekawszym spotkaniem była wałka w 
w. pólśrcdiniej między Taborkiem (W) a 
Grądkowskim (Cz), którą wygrał ten ostatni.

W w. muszej Warszawianka n'e wystawiła 
przeciwnika i M iler (Cz) zdobył punkty 
w. o. W koguciej Raźniewski (W) zremiso­
wał z Czajkowskim (Cz), w piórkowej For- 
lanskl nie stawił się i Warszawiance zaliczo­
no drugi w. o. W lekkiej Polus (W) bez 
trudu wypunktował Kwiatkowskiego (Cz). 
W średniej Zieliński (W) przegrywa w. o. 
na skutek niedowagl — 100 gr. W walce 
towarzyskiej uzyskuje zwycięstwo nad Kup­
cem (Cz). W półciężkiej Zaremba (W) re­
misuje z Archackim (Cz). W ciężkiej Kar­
piński odnosi zdecydowane zwycięstwo nad 
Zapartem (Cz).

Ofcjalnie wygrały Czechowice 16:0. Jeśli 
file będziemy brać pod uwagę walkoverów — 
to zwycięstwo odniosła Warszawianka 8:4.

; końca mistrzostw jeszcze daleko... zo 
baczymy.

| A teraz o słabych punkta.h Polonii: w 
muszej Wejman jest bladziutki, jego ze­
szłoroczne starty w wadze koguciej były 
szczęśliwsze. Wejman wciąż nie ma szvb 

i kości i nerwu do ofenzywy.
i W koguciej Polonia ma lukę. Damski 
• rohi Dosrępy. lecz nie może być jeszcze 
'groźny dla rutynowanych przeciwników. 
Łukaszewicz nie doszedł na razie do

I swej normalnej formy, więc tymczasem 
jest jeszcze slaby. Również nie jest je­
szcze w swej najlepszej kondycji Jań- 
czak, ale jesteśmy o niego spokojni. Na­
wet bowiem w formie, którą zaprezento­
wał wczoraj, będzie pewnym punktem 
Polonii. O Pabisiaku trudno coś pow’4- 
dzieć, gdyż walczył zbyt krótko, to sa­
mo odnosi się do Sowińskiego. Do sła­
bych punktów trzeba również zai.czyć 
Wizińskięgo, który jest jeszcze ciag'e tyi 
ko materialem na boksera. Najlepiej za­
prezentował się Małecki, który jest w

। CWS, mimo przegranej 6:10, zapre­
zentował się zupełnie dobrze. Bokserzy 

, przegrywali z minimalną różnica punk- 
I tów. Na t-ikich zawodnikach jak Wieczo 
I rek, Śmiech, czy Orlicz znać wpływ tre- 
। ningu Szydły. Szczególniej podciągnęli 
I sie Śmiech i Orlicz.
j Sędzia, p. Rutkowski, zaiamał się zu- 
| celnie przy wyroku metzu Jańczak — 
Brzózka. Przyznanie remisu nie można

I oprzeć na żadnych logicznych przeJan- 
kach.

stępy w walce w zwarciu. W drugiej i 
rundzie po ciosie z prawej Wejman zna 
lazł się na moment na desKa.h i bji w
poważnym niebezpieczeństwie.

Walka w wadze koguciej między Dam 
skim III (P) a Lipińskim ,CWS) sta,a na 
dość niskim poziom e i miaia Nuraktei 
remisowy. Może być, że Damski był tro

W wadze muszej Wie czarek (CWS”, 
cały czas atakował i wysoko wygrał z 
Wejmanem (P). Wieczorek bardzo poora , — 
wił się taktycznie, jak również zrobił po 1 cięstwo.

i :h- wiecei agresywiy
I Natomiast sporsanie Smiecha (Cwb)
I z Małeckim (P), w parkowe.-, zali zyć 
j trzeba do interesujących, snńedi wzmo- 
i cnil cios i uszczelnił swą gardę- Dc* 'lie- 
dawna byt on zawodnikiem tyoowo de-

I fenzw. nym — dziś notraii zdobyć się , 
1 na skuteczny atak. Małecki jedrak był ।

■ Łukaszewicz (P) zremisował z Orl>- 
I czem (CWS);; być może, gdyby trzeba 
j bvlo wyłonić zwycięzcę to wskazałbyś
niy na Orlicza - jednak wynik remiso­
wy nie krzywdzi obu zawodników, l oio 
nista wypadł- gorzej niż ub;ezi«5 reku, 
nie ma wyczucia kontry w takim stop­
niu, jak za swoich dobry.h czasów. Ur- 
licz był bardzo agresywny i dobrze tra-

«zvbszy w akcjach i miał lepsza Pracę 
, nóg, tak, że w pełni zasłużył na zwy-

' fiat z pó.dystansu.
W pólśredn ej Jańczak (P) zupetafe 08 

wnie wypunktował Brzózkę (CWS), Wia 
ściwie Jańczak wygrał tylko jedną ręką, 
szachując przeciwnika bezustannie _ le- 

i wym prostym. Brzózka trafił niebezpiecz 
nie swą sławną prostą dop ero w ostat­
nie, rundzie, ale to za mało, aby zasili-

W

Na Pomorzu
^yASTORlA (BYDGOSZCZ) ------  G. K. S. 10:6

Rewanżowe spotkanie w ramach drużyno­
wych mistrzostw Pomorza przyniosło zasłu­
żone zwycięstwo bydgoszczanom. Byli oni 
techniczn e lepsi, pizede wszystkim Wojtko­
wiak, Dorsz, Sobek i Karkowski. Z miejsco­
wych należy wyróżnić Jankowskiego, Kwiat­
kowskiego, który odchodził jubileuszową 
50-tą walkę, j WlecfclcgO.

Wyniki szczegółowe: musza — Kwiat­
kowski (GKS) remisuje z Wypijewskim 
(Ost.) Bydgoszczanin nie wykorzystuje 
wszystkich walorów fizycznych i zapoznaje 
się n ejednokrotnie z sierpowymi gospoda­
rza. W koguciej Krzemiński III (GKS) prze 
grywa na pimkly z Walkowlakicm (Ost.). 
Przewaga techniczna gościa jest widoczna, 
jednał: obaj wnoszą mało serca do walki. 
Janikoivskl (GKS), waga piórkowa, zwydę 
ża na punkty Przybylskiego (Ost.). Grudzią 
dznnln punktuje spokojnie, lokując swe sier 
powe na szczęce Przybylskiego, który chwi 
land Jest bezradny. W lekkiej Dorsz (Ost.) 
odnosi punktowe zwycięstwo nad Krzemiń­
skim II (GKS). Zwycięzca, miał znaczny re­
pertuar ciosów, chociaż Krzemiński niejed­
nokrotnie mu się skutecznie odgryzał. |

: Tynećkl, rozstrzygnięcia naogół sprawiedli­
we.
ZWIĄZEK STRZELECKI — W. K. S. 13:3
GRUDZIĄDZ. W cyklu rozgrywek o dru­

żynowe mistrzostwo Pomorza w boksie zwy 
ciężył niespodziewanie Z. S. drużynę V/.K.S. 
Wysoka wygrana była w zupełności zasłużo­
na, ponieważ poszczególni zawodnicy wy­
kazali dosyć wyrównany poziom techniczny.

Wyniki spotkań: musza: Humlńskl (Z.S.) 
zdobywa perwsze dwa punkty bez walki 
wskutek nadwagi Kostrzewskiego (WKS); 
Nowakowski (Z. S.) znokautował w wadze 
koguciej ’ Rutkowskiego (WKS) w drugim 
kole; Kowalski (Z. S.), waga piórkowa, wy 
punktował Dutkiewicza (WKS); w lekkiej 
przegrał przez nokaut w pierwszej rundzie 
Kortkiel (WKS) do Sworowskiego (Z. S.);
pólśrednia przynosi walkę nierozstrzygniętą 

----------- — - ■ a Biesem (WKS): wmiędzy Rostem (Z. S.) 
średniej Grzechowialc 
na punkty dobrze
Sendacha (Z. S.); w 
Z. S.) zdobywa dwa 
wskutek niestawienia

(WKS) zwyciężył 
zapowiadającego się 

półciężkiej Szlittkus 
punkty walkowerem 

się Walkowiaka

MakatH pokaźnie jmory
Mecz bokserski Makabi—Fort Bema o mi- ' w formie. Natrafił on na dobry dzień Neu- 

strzoitwo kl. A zakończył się wielką niesoo-1 dlnga, który byl o klasę lepszy niz na meczu 
dzianką. Nikt po klęsce z Okęciem nie przy- z Pisarskim.
pusteał, że drużyna żydowska potrafi wv- । Już pierwsza runda wyprowadziła z fów- 
grać z tak silnyaii zespołem. ' | nowagi Łukę. Neudmg traf.a

Zawody obfitowały wogóle w dużo niespo- ' Łuka idzie na kródto na d,eski I w następnych 
dzianek. Sensacją dużego kalibru była poraź- dwu rundach nie może wlaśc wie dojść do 
ka Rundsteina w wadze koguciej z Laferym. siebie. Wykorzystuje tę sytuacje Neudmg l 

............................................ ....... ciągle atakuje. Wygrał Neuding.
i Historia spotkania Dziewulski (FB)—Blum 
| (M) w wadze ciężkiej była krótsza. Dziewul­

ski już na początku pierwszej rundy po dwu 
c’osach Bluma idzie na deski i zostaje wyll-

Okazało się, że bokser żydowski, duża klasa 
w wadze muszej, traci swe walory w wadze 
koguciej.

W Forcie Bema zawiedli faworyci: Łuka ł 
Dziewulski. Łuka miał przynajmniej dużo od­
wagi. Dziewulskiemu walka niedzielna naoe- 
wno wielkiego rozgłosu nie przyniesie. Zo­
stał on znokautowany przez Bluma już w po-

czony. Elom ostatecznie zadecydował o zwy­
cięstwie Makabi w stosunku 9:7.

Publiczności 2.00P osób. Sędziował ną 
punkty p. Tad. Pasturczak bez zarzutu.

(ni. al.).
czątkach j2cnvszej rundy.

Jakubowicz (Ml w wadze muszej blje wy­
soko na punkty Gajka (FB). Bokser Fortu | 
Bema pom‘mo dłuższych rąk, byt bezradny. &e^EcS Wy. JcSzSSSil
Ciosy Jakubowicza były silniejsze i celniej- | Mecz bokserski o mistrzostwo kl. B. po- 
sze. i między Legią a Gwiazdą zdradził kompletną

tafery (FB) w koguciej spotkał się. z Rund słabość tej ostatniej drużyny, która była w 
Steinem (M). Była to najładniejsza walka ! możności wystawić zaledwie czterech za­
męcza. Jedynie w pierwszej rundzie potrafił ; wodników. Po tej kompromitacji Gwiazda po- 
Rundstcn panować nad sytuacją. W następ- ----------------, „,i_
nym do generalnego ataku przechodzi Lafe- 
ry. a w ostatnim Rundsteln ogranicza sie je­
dynie do obrony. Nie wytrzymał on tempa 
narzuconego przez boksera Fortu Bema. Ty­
rała (FB)" w wadze piórkowej po nie cieka­
wej walce wygrywa z Lewkowiczem (M).

Walka Rozenblirma (M) z Olszewskim
zacięta.I (FB) w wadze lekkiej była bardzo 

Wj'grał Rozenblum, który narzucił szalone
i tempo,' poparte groźnymi atakami. • 
I W wadze pólśredniej w barwach
; debiutował bez powodzenia dawny

dolino definitywnie wycofuje się ml-
s trzos tw.

| W wndze muszel Bnśkiewlcz (L), który w 
dalszym ciągu znajduje się w słabej formie, 
odniósł bardzo nieznaczne zwycięstwo nad

Pólśrednia przynosi pięknie wypracowane 
zwycięstwo Wjcckiemu (GKS) nad Radom­
skim I (Ost.), który byl najsłabszym punk­
tem Grudziądza. W średniej Sobek (Ost.) w

I (WKS), a w ciężkiej Górny (WKS został w 
drugim starciu znokautowany przez Orłow­
skiego (Z. S.). Sędziował dobrze w ring.1
p. Łodyga, a sędzią rozstrzygającym byt p. 
Balewskl.

(OKS).‘skalny (GKS), półciężka, poddaje się 
W drugim kole Karkowskiemu (Ost.). Bydgó- 
eżczanhi o głowę wyższy. miał silny cios i nie 
pozwolił sobie narzucić walki z zwarciu, 
wobec czego Skalny byl bezradny. V/ cięż­
kiej Lutobarski (GKS) nie rozstrzygnął wal 
ki z Boroźynsklm (Ost.J, walka stała na ni­
skim poziomic» chociaż Lutobarskl już się 
znacznie polepszył.

Sędziował w ringu p. Taczyńskl, sędzią p.

żvć na remis.
W średniej, do nieszczęśliwym uderze­

niu giową, Całka (CWS) rozcina skórę 
nad okiem i wycofuje się po. pierwszej 
rundzie, oddając punkty Pabisiakowi (r).

W półciężkiej, nowy nabytek CWb-n, 
Ciaże’a, wygrvwa z Wi-hiińskim (P). Po 
lonista nie umiał sobie dać rady 2 szero­
kimi'sierpami przeciwnika, zresztą, me 
mógł nic zaradzić nie umiejąc bić prosty 
m.

W ciężkiej Łagiewskl (CWS) nie zo­
stał dopuszczony przez lekarza i Sowiń­
ski (P) zarobi! punkty walkoverem.

k. a

Gedania w Smalę
GDYNIA, 11.10. — Tel- w!- — Mecz 

wanżowy O mistrzostwo bokserskie Pohkl 
Gedania — Oryf wygrała Gedania w Ideą- 
tycznym stosunku, Jak pierwsze spotkanie 

9:7.
W musze] Wysecki (G), który oddal dwj 

nunkty z powodu nadwógi, blje w spotkaniu t^arzyłkim na punkty .Grabowskiego II 

(Gryf).
Walki SerocW (G)—Iglelsld I BlM>ga (0) 

Krzemiński zakończyły się na remis. Bianka 
mimo rozciętej brwi, miał przewagę nad Krze 
mińskim 1 remis go krzywdzi. Gdańszczanin 
zaprezentował wysoka formę podobnie Jak 
w ostatniej zwycięskiej walce z Forłansklm.

W lekkiej Klrsch (G) wygrywa na punaty 
z Grabowskim (Gryf). W pólśredniej Babm- 
ski (Gryf) blje na punkty Plichtę. W średniej 
Czarnocki wygrywa dwa punkty walkoverem» 
a w walce towarzyskiej ulega nlespodzlewa-. 
nie Gołębiowskiemu (Ged.). Walka Hanske— 
Wezner zakończyła sie na re™1®- Choma 
(Ged.) zdobył dwa punkły w. o. W ringu s»- 
dzował por. Koprowski, punktował prof. 
Obst.

Wczoraj w Gdańsku Warta (Poznań) pobi­
ła ABC Gdańska w stosunku 9:7. Mecz w 
Sporthafle zgromadził dwa tysiące publicz­
ności z całego wybrzeża, btrahl (ABC), 
m'stn Prus, bije na punkty Wolniakowskle- 
go. Koziołek (Warta) wygrywa z Litorskim. 
Frankowski (Warta) zwycięża Kantełberga. 
SIp'ńskI (Warta) remisuje z Vesselym. Wy­
nik ten krzywdzi mistrza Polski. Jarecki (V, ar 
ta) blje Kllńskiego. Koss (ABC) ziyycięza 
Floryslaka. Szymura (Warta) blje Mellera. 
W ciężkiej Mrówka (Warta) przegrywa przez 
k. o. w pierwszej rundzie z Reiterem.

Sędziował p. Arltz-
Dz‘ś w Gdyni w meczu piłki nożnej o we}« 

ścle do klasy A K. S. Gdynia wygrała w sto 
sunku 10:1 (5:0) z Kotwicą.

GRUDZIĄDZ, 11.10. — Tel. wł. - 
Protest Grvfu (Toruń) przeciwko me­
czowi z Gedania w Gdańsku o mistrza 
siwo Pom.OZB został tylko częściowo 
uwzględniony. Unieważniono mianowi­
cie walkover Chomy, ponieważ odcze­
kali on regulaminowe minuty bez reka- 
wTc. Tak wiec wyn k brzmi ostatecz­
nie 7:7. co wobec pierwszego zwycię­
stwa Gedanii kwalifikuje ja do finahi 
obok Astorii. Trzecia drużyna będzie 
pewnie ZS. Grudziądz, któremu pozo­
stała walka z tutejszym WKS.

3 mecze w Niemczech
Poznańska Warta wyjeżdża w przy­

szły poniedziałek. 19 b. m. na 3 mecze 
boksersk e do Niemiec. Pierwszy start 
nastąpi 20 b. m. w Magdeburgu w me­
czu z ..Punchingiem“. w dwa dni póź- 
ifei Warta wałczy w Dessau. a w ma 
tek 23 b. m. w Erfurcie przeciwko Hs-

rosowi. Skład Warty będzie przypusz- | 
czalnie najsilniejszy, a m anowicie: I 
Wirski. Koziołek. Frankowski. Kafnar, 
Sipiński. Florysiak, Szymura i Pieta, I 
poza tym pojada leszcze dwa i rezer- I 
wowi zawodnicy.. Ekspedycję prowa­
dzić ma p. Suszczvnski.
—MMMM——MMMMM——MRS—t—M&eai

Za'tiszni1tlem (G.).
I W koguciej „Teddy" zmusił do podda­

nia się w trzeciej rundzie Skarbnika (G).

Makabi 
bokser

I Gwiazdy — Nlcdobicr. Wygrał będący w do­
brej formie Kolczyński przez dyskwalifikację 
boksera Makabi za nieczystą watkę.

Kostrzewa (FB) w wadze średniej po słabej 
walce remisuje ze Szlazem (M).

W wadze półciężkiej spotkali się Łuka 
(FB) — Neudlng (M). Łuka po półrocznym 

1 przymusowym pauzowaniu nie jest jeszcze

W piórkowej — odważny i silny fizycznie 
żytnlk (G) znokautował w drugiej randze 
,,Przemka" (L). „Przemyk" wypadł bardzo 
bindo — bokser ten zupełnie zapomina o kry 
ciu i blokadzie.

I Bareja (L) wypunktował w zwarciu Fu- 
I terr.iana (G).
| WpsIaK, Wlostowskl I Dorobal odnieśli 

zwycięstwa na skutek niestawienia się bok- 
: serów Gwiazdy. W wadze ciężkiej oba ze-

Evans

Renesans „czarnych koszul"?
Polonia mimo, te posiada w swej drużynie, Czekański. PZL — Huragan 3:1 (2.1). r nłfn rr.nf^-erznf »łrt?rtiv PnkW a W IVm — - __. - _aż czterech b. reprezentantów Polski, a w tym 

nawet dwu ol mpijczyków — wygrała z Orka, 
nera ty liro 4:3 (3:1). Zaczęta bardzo ładnie.
prowadz la 3:0, a potem grała już tak, by u- 

1 trzymać dystans bramkowy, pbtrzebny jej do 
I zwycięstwa. Kiedy Orkan zdobył dwie bramki, 
I Polowa posiarata się dla pewności o czwartą

I znów pozwol ta sobie strzelić jeszcze jednego 
gola. Przez cały jednek czas meczu Inicja­
tywa spoczywała w jej rękach i była ■ bez-

spoty nie wystawiły zawodników. ( 
nie zwyciężyła Legia 12:2 — mecz będzie 
zweryfikowany 16:0. (gr.>

I względnie zespołem, prowadzącym grę.
| Obecny skład tej jedenastki: Koralejewskl, 

Oslatecz- ; Odrowąż; Bałanow; Pigłowskl, Nytz, Skrzyp-1
* czak; Kruk, Kutia, Szczepaniak, Ciszewski, ,

SWBB5K3raBS?W3HEDMQ«SaC

Takich spofkań lak naiwiqcel
Piękny pokaz na stadionie w Chorzowie

CHORZÓW, 11.10. — Tel. wł. — Amator- , tana związkowego. ną. Atak kombinował nawet lepiej od swego
' ski k. S.   śmigły 6:1 (3:0). Mecz o wej- I AKS grai zupełnie dobrze. Praca wszyst- ! bramkostrzełnego vis a vis. Niestety, brakło

' ście do Ligi. Bramki dla chorzowlan strze- J kich formacji ściśle się zazębiała, budząc ; mu zdecydowania podbramkowego i lutu
Pytel I | zachwyt widowni. Ó Ile ktoś chclalby dopa- I szczęścia. Wyróżniamy obu skrzydłowych.

ŁóDż, 11.10. — Tel. wł. — Na zawodach 
lekkoatletycznych juniorów padł rekord w' 
kuli. Piasek (Sokół) jednokllową kulą rzucił Uli Piątek i Wostal po dwie, oraz 
14.10 m. ,, Morcinek po jednej; dla wilnian Naczulskł. j
śc^Dsiw^"wiwy' i^W^Icz XnowH Sędzia p. Głowacz ze Lwowa. Widzów 7.000. i 

nowy rekord trasy 1 g. 25 m. o minutę lep- j WKS śmigły: Czarski; Chowaniec, Zawie 
szy od poprzedniego. Drugi był Jaskulski. । pużyna, Skowroński, Moszczyński; Pa-

KATOWICE, 11.10. — Tel. wł. — Na bo- 11"» ,
isku kolejowego PW w Katowicach rozegra- wlowski, Hajdul II, Moczulski, Skrzypczak, 
ne zostały dz ś finały w palancie o mistrzu- l D

I •''"«i •»
wice) i RKS Siła (Janów). Zainteresowanie , larczyjj; sfa-zjT>lec, Kuchta, Bętkowski; Mor-
dosyć ćużc. cinek, Wostal, Piątek, Pytel i Marszel.

Sodtilą (Strzelec. Lódz]I b!egl we । Tq co micllśniy możność ogiądać na głów 
H7t°^ęcus°wego rodzaju rekordzistą nym boisku chorzowskiego stadionu, trudno 

W Polsce, gdyż wszystkie te biegi U- , właściwie ująć w odpowiednią formę i prze- 
kończyj. ‘ lać na papier. Widowisko było pierwszorzęJ

K. S. Garbarnia prosi nas o zaznaczę nB. Piękny, na wysokim poziomie mecz, peł­
nie. że jej drużyna p łki ręcznej od dwu \ ny 8Ukccs kasowy l sportowy, nadspodzic- 
lat nie przegrała żadnego meczu-z Cra i wanIe dobra foma aks, wielkie indywidu- 
covią, a w tym roku zwyciężyła 4:2 i alnoścI śmigłego, z górą pół tuzina bramek, 
I 5:0- .... rBe,neł la dalej — waika równego z rówmyml Gdy
śłą^Kr^ * <*<> « Ca‘0ŚC1 d°-

tywnie w nadchodzącą niedziele, dn. 18 bm. । ${roa gIe niexnaiiy dotychczas na Śląsku ar­
na boisku Miejskiego Komitetu w Katów - ; Głowacz., czytelnicy zrozumieją, że
cach‘ ( r ' ■ zadowolenie I optymizm nasz jest zupełnie

Sędzia p. Finkiełsztein. Drukarz — | 
Marymont 3:1 (2:0) Znicz — Sarmata 4 
3:1 (0:1). Skra — Gwiazda 2:1 (0:0).

Podokres WOZPN z Włocławka ma | 
być przeniesiony do Kutna. Kwestia ta ; 
rozstrzygnięta zostanie na najbliższym i 
nadzwyczajnym walnym zgromadzeniu 
Podokręgu. które sie odbędzie we Wło 
cławku. Gdyby Podokreg przeniesiony 
został do Kutna na stanowisko preze­
sa upatrzony jest popularny piłkarz 
Wisły p. mjr. Henryk Reyman. mają­
cy, przydział do 37-go p. p. w Kutnie. 
MMMMM—■BBĆHFII "IfflWUMBIMimjllW

Kisieliński powinien gwarantować • w ■ każdym ; 
raz'e zdobycie mistrzostwa ki. A WOZPN. 1 

Polonia zyskała bezwzględnie na pozyskaniu I 
Kisielińskiego, który wniósł do jej ataku twór 
czą Inicjatywę, a po sL"enowaniu kilku kilo : 
wagi będzie jeszcze napewno poważnym kan- i 
dydatem do reprezentacji. Szczepaniak na __ ■ _
środku ataku(!) 1 na tej pozycji jest pożytccz MŁ WSMft y Mą
ny. Tcchn ka i inteligencja popłacają zawsze , iWHl H HWTW r (P* !
w piłce nożnej. Ciszewski — to już natomiast mtm w w w e w
zdecydowanie przeszłość I « chwilą, gdy Po-i _ _■ 
lon'a zdecydowała się przesunąć do ataku 35 rBKlclfl W- FClftl 9 
Szczepaniaka I zyskała Kisielińskiego, powinna |
z Ciszewskiego zrezygnować. Prawa s:rona a- I POZNAN, 11.10. — Tel. wł. — Po rocznej ! 
taku Kulla' — Krug jest ciągle tylko zdolną przerwie rozegrano w Poznaniu tenisowe mi | 
przeciętnością. . strzostwo Armii. Tytuł mistrza zdobył po-

Natomiast niespodziewanie dobrze zaprezen- . raz , x x rzędu kpt. Przybylski, wi-
towal s'ę nam Nytz. Posiada wszystkie cechy zemis.rzem został kpt. Kral, który i w dniu
dobrego środkowego pomocnika, jest twardy wczorajszym zapewnił sobie ten tytuł. Ml, j, . .. , , ooorego środkowego pomocnika, test twardy 'zapewnir sooie ten tytuł. Mi,

tarzeć sl« jakiegoś nledociągn.ęcla w syste- । Grano stosunkowo ostro, szybko i przyziem- | nieustępliwy w walce defenzywnej, podafe ®<«ostwa zakończone w niedziele dowiodły,
mie biało - zielonych, to chyba w chwilo- nie, nadając tym samym meczowi wysoki 
wym urywaniu się współpracy między Wo- j poziom.
stałem i Piątikem, oraz, niepotrzebnej w pe- Serię bramek otwiera Morcinek, zamlenia- 
wnych fazach grze defenzywnej. Wyróżnię- jąc w 15 min. piękne podanie Piątka w
nią. kogokolwiek byłoby krzywda dla pozo- j

stałych.
śmigły jak przed łaty zaprezentował się z 

najlepszej strony. By łto twardy 1 ambitny 
zespól, walczący do ostatniego gwizdka. 

। Wielkim plusem wilnian jest przede . wszyst- 
| kim niespotykana ambicja sportowa. Mimo 
| widma pogromu, utrzymali oni twardą grę, 
i zdobywając przy stanie 0:6 honorową bram- 

| kę. Najlepszą częścią zespołu to trio obron- 
■ ne. Pomoc miewała różne okresy. Za błąd 

uważać należy jej przesadną grę defenzyw-

bramkę. W 18 min. Mrugała opuszcza na 
10 m. boisko. W 19-ej Piątek z własnego

i wy w whici* ucjcnzywncj, puaa|C «włtł,*.vłlc w mcuzicit uowiucHy,
z myślą atakowi, ma dobry wzrost i wyłrzy- i że sPort tenisowy zaczyna się w Armii roz- 
muje w stałym ruchu całe 90 minut. wljać, chociaż rozwoju tego nie można na-

Obrona Polonii nie była zbyt dobra. Buta- ' ^nwalająeym. Jest pewien narybek, 
now wypadł znacznie słabiej, niż tydzień te- leez nara^e leszcze b. slaby, ilość tenisistów 
mu na meczu z Gdańskiem. Parę dalekich wy-' wzroMa» lecz nic podniosła się w tym sa- 
L-opów I szybkich startów nie pcJrryte błędów i Swsunku jakościowo.

i faktycznych 1 sporej ilości przegranych po-1 Wynlld były następujące: grupa oficerów
I jedynków. | ““ Por- Ropck — por. "de Latour 6:4, 6:2,
I iv n-tz>nu «im..».. — kpt. Niemlrowski 6:0. 6:2, kpt.

--------- :i_ — kpt. Sułkowski 6:3, 6:0, 
— podpor. Nowakowski

6:3, 6:4, kpt. Mpszner — kpt. Pisański 6:0. 
nosa,, na Którą cierpiał w Polonii, uczyniły .“P1'» Suchorzewskl — por. Czcmin-ki 
z niego gracza w stu procentach użytecznego. I ’:5> P°r- Piehcła — P°r. Sieńko
Obok niego wyróżnili się' trochę zblazowany 6!°« .®;1, mjr. Wareiszewskl — podpułk. Ja- 
Jung, Wesołowski i lewy łącznik. tosz 6:4, 6:3, podpor. Hcrhołd — por. Hen-

Sędzla p.Ankler popełniał sporo będów. Na m Kr^, — por- RoPck &i4»
liniach zamiast wyznaczonych czonków WSS .t,i por‘ Kacnurow-
blegałi przygodni k toice. A więc nic się nie 521«‘S’.7?’-'8?’-kpt' G.ack — kpt- Ko"°- 
zmienllo. Dlaczego? ■ packi 6:8, 6:3, 7:5, por. Mosner — kpt. Mi-

Bmmkl dla Polonii strzelił: Szezentufak 2 «WtaW 4:6. 6:3, 6:0. kpt. Suchorzewski— 
KIs.elMski i Butanów z wolnego. (R. JVL). Sypniewski 6:3, 7:5.

Meęze piłkarskie o mistrzostwo M ' Plchct.a
nartenufiK»* W Warszawie przyniosły «:0.‘ «*»,’ podpór. Gacki — Pkpt. Mosiner0^ I 

wynikł: Legia — Zorza ««honwwsw — por. wareiszewskl f
2:0 (1:0). Meet nrterwanv w 70 m '
wcIftttAV W półfinale kph Kral pokonał kpt. Hcrhol-

da 6:4, 6:1, natomiast podpor. Gacki—kot.
6:31 6:1- W f:,,aIe P“Opor- 

Gacki (OK 10) pokonał po cfeż',iei walce kpt. Krata (OK 6) 2:6, 2:6, 6^2 6:a 6:4
w grze podwójnej kpt. Herhold I pi.dn I 

Czarnecki pokonali parę kpt. Niedziałkowski
Latour 7:5. 6:4, kpt. Kral i por. I 

Kaczorowski, zwyciężyli parę kpt. Konupacki 
-------------------- 1 ^“««wskl 6:1, 6:1. W finale kpt. Her-

Sensacja Kałowie ©TftfiSaSJS!!» I
I ulnnnuil- *5. "IS®'Ist. sierżant Drapała — chor. Adamczak 6:3. 

c.?’ -c.r’ — sier. Galikowkl
. „w P*’f'na1e st. sier. Drap ta 

pokonał ptat. Ketza 6:1. 6:2, a st. sier. Zlół- 
kowski — st. sier. Drapczuka 6:1. Finał gry 
podoficerów p^yni^ł zwycięstwo sier. Dra- 
7:5 'eij0’64vvycl«^ st 8ierż- Ziółkowskiego

i Podtrzymała Dolida W! J8podwójnej mistrzostwo zdobyła pa
Ml611? »loSno liyl Państwo Pol-. Mta?’~£\£?pa£ 1 "h sier, Onlikowskj ;

•kie! (hr) iw «•». Adamczak i kpf. Koralew-Dti, 69» I

wypracowania podwyższa wynik, a w 25-ej 1 )Y .Orkanie pierwsze skrzypce grał Ogro- 1 NiedWałkowsk? 
„ , , , , .„ , .„ dzinski, notabene również dawny gracz Polonii. ' . .

.wilnianie posyłają pdke w poprzeczkę. W Nienaganna technika, absolutne knowanie nad 2??
2S-ej Marschcl główką ustala wynik do pau- -P^ką I pozbycie się ślamazarnoścl i powoi-
zy. Wostal z przeboju w 5-ej min. poprawiazy. Wostal z przeboju w 5-ej min. poprawia
wynik na 4:0. Pytel w zamieszaniu w 12-ej 
podwyższa do 5:0, a Piątek w 27-ej świetnie 
plasowaną dobitką dobija do pół tuzina. W 
5 minut później po kornerze i ogólnym za­
mieszaniu Naczuiski zdobywa honorowego 
gola dla wilnian.

j Cracovia - Brygada 2:0
[ CZĘSTOCHOWA, 11.10. — Tel. wł. — I kl w pomocy, bardzo pracowity. NatomiastI LZCbTOCHOWA, 11.10. — Tel. wł. —IKI w pomocy, bardzo pracowity. Natomiast m.
'Cracoyia — Brygada 2:0 (1:0). Bramki zdo- (Mosz I Lach przechodzą widoczny spadek for Wkroczenia publiczność! na

byli Szeliga i Korbas. Widzów 6.000, sędzia | my. Bień w roli kierownika napadu wypadł boisko. Sędzia p. Halber Fort B’ma— 
p. Wiszniewski z Poznania. beznadziejnie, natomiast doblut . Dresslcra ; PWATT 0:0 Warszawianka

Cracovia: Pawłowski; Lasota, Pająk; Zlz- ! nie był najgorszy. Brygada grata naogól cha- i i .n (n-Oł n v ,nKa ,~ „t’*®
1 ka, Grilnberg, Sznagel; Korbas, Chudzik, | etycznie, a Jeśli dochodziła do sytuacji pod- I 'nJ/x ‘a a za A KniKOWSkl, Skoda
'Malczyk, Szeliga, Zembaczyński. I bramkowych, to głównie dzięki wielkiej am- I 3:2 (2:1), Sędziował '0 Hirsch

Brygada: Krzyk; Głogowski, Głowacki; 1 Meji. Cracovia mogła mimo, wyższego pozio-' Pogoń — AZS 3:3 (Ó’l) S^rłata «'
Lach, Mosz, Cieślickl; Dressler, Hadzik, Bień, l ma mecz przegrać, gdyby miejscowi byli-yvUZid p.
Heine 1, Heine II. ' mniej niezaradni pod bramką i szybciej de-

1 Licznie zebrana publiczność (w tom 1500 cydowali się na strzał. Tak jednak napad 
i kibiców z Krakowa), oczekiwała lepszej gry, Brygady zaprzepaszczał stuprocentowe szan- 

maiąc przec.w :uu,u I szczególnie' ze strony renomowanej Cracovli. ' sc, podczas gdy przeciwnik potrafił dwukrot-
, . o .. ... „ hrnmki tn ! Kr^o^^nie, mimo, że przewyższali miejscu- nie wyzyskać nadarzające się okazje,nę. trudno kusić się o strzelenie bramki, to wych techniką ( 8pelnII| ^.ze. i . . 4 ■

też należy często zatrudniać skrzydła. klwań. Bez zarzutu grał Pawłowski w bram- miejsca narzuca system gry I Już i
J . , . _ .  > ce. Brak Dońca nie daw»» ste odczuwać w 1O“C1 mIn• prowadzi ze strzału Szeligi. Go-Podkreślić należy dzielną postawę bram- gdyż gQ dnskonaI„ ’Lasota i Pa“k. ®Padarze mają okazję wyrównać przez Bicna.

tarza śmigłego Czarskiego, który nie zawi- szczególnie ten ostatni odznaczał się wiotką 1 wry f*13™11!6 jednak doskonalą pozycję. Po
ant *r.nad, . ,«.1. , U,,- 1,¾¾

drużynę swą przed dwucyfrową porażką. w pomocy Zizka । arnnberg dobrze zasi- 1r.bas w 36-eJ min. ustała wynik dnia. Pod 
Na podstawie dzisiejszego meczu śmiało M atak, gdzie wyróżniał się Szeliga. < a“V®a"adarza sie jeszcze Malczykowi.okazja l 
Z obserwacU kani- ' W Brygadzie bez zastrzeżeń zadowolić mo- “try ,trMl »«łtaie

■ można polecić wilnlanlaa obserwacji Kapi- Dobrze grat r&Mtiei Qffle- 11®*1’* odparowany. j

I Wynik meczu znalazł swe uzasadnienie w 
mokrym I trawiastym terenie. Wilnianie przy­
wykli do t. zw. gry kich and rush, stracili 
na terenie tym conajmnlej 50 proc, ze swej 
skuteczności. O ile chodzi o AKSS.. ■ to środ­
kowa trójka napadu zrozumiała wreszcie, że

Ostatnie wypadki w ITszpanh zwró­
ciły oczy całego świata n.a ToLdo, 
słynące z na:lepszej stali toledańskiej.

W Polsce nazwa Toledo jest nie­
zwykle popularna dzięki brzy ewkom 
Toledo wyrabianym z nalszlachet-
n'e:szei stali chromowej Taiemnicą 
■ch powadzenia jest specjalny wklęs:y 
szlif i idealn e równa powierzchna o- 
strzi, dzięki czemu brzytewką Tole­
do możemy s:? ogolić dokładnie, szyb­
ko i bez najmniejszego zadraśnięcia. 
Oto przyczyna, dla której każdy męż­
czyzna używa do golenia wylacwę i 
jedynie brzytewek Toledo.

mając przeciw sobie twardą i szybką obro-

__ . ' . ’ •••* « uajiuAinaii* 
sze komentarze wywołało na Śląsku 
aresztowanie dziennikarza snortowego

..Polski Zachodniej'* 
; Oddz ału PAT-a. 32-1etnieg0 Franci^ 
ka Gorzełanego.. w iednym z lokali noć 
nvch w Katowicach.

Przeb.eg
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W cieniu And i Himalajów
wegetował krajowy sezon taternicki

jeszeze 26-go ab. młes. rjbltlśmyw Tatrach 
piękne wspinaczki i chłodny dzień Jesienny 
zdawał się wróżyć dalszy okres pogody. Gdy i 

jednej nocy przyszła zmiana | po zimo- i

twa. Nowych rekordów w taternictwie Het- nym sierpniu można było ■ powodzeniem u-
nlm nie można Już osiągnąć — to prawda, 
alo trudnych 1 pięknych problemów jest jesz­
cze bardzo dużo w Tatrach, tylko że tałcr-

wym, kłującym deszczu apadl śnieg, po nim. nlcy coraz ospałej się do nich zabierają, 
drugi I trzeci, śnieg począł schodzić coraz | W bieżącym sezonie takich „lepszych" pro 
niżej, aż sięgnął do wsi i miasteczek podha- j błamów rozwiązano zaledwie kilka: pokona­

lańskicb. Rychło chwycił mróz — na szczy­
tach kilkunastostopniowy.

A wlec my ludzie lin I haków, muslcllśmy 
sic co prędzej wycofać do „zimowych pie­
leszy", pozostawiając dolno pole narciarzom.

no południową ścianą Wschodniego Szczytu 
Wideł (dr. Z. BrUll, S. Motyka I S. Zamko- 
rsky, w sierpniu)—urwisko nadzwyczaj tru­
dne I stanowiąca oddawna ponętny cel od- 
krywezych wypraw — pokonano nową (ogó-

Na Kasprowym jest już przeszło pół metra । ł1*™ ww^ttą) drogą północny mur Joworo- 
śniegu — ruch narciarski wra — można więc Turfll Gruszczyński | J, Sawicki, 
spokojni, omówić miniony aezon letni, nim w ~ P'*0»"”» "®wą drogą pół-
«ią rozpoczną przygotowania do taternickie-1 nocn’ 4c"u'’ Szczytu (dr. T.

go sezonu zimowego.
ów 

szego 
ków. 
praca

sezon letni stał pod maklera coraz wiek 
ubytku czynnych dotychczas taternl- 
Jednych oderwała od naszego sportu 
zawodowa, Innych powinność wojsko-

prawiać skalne wspinaczki.

Klub Wysokogórski Polskiego Towarzy­
stwa Tatrzańskiego — Jedyna dziś organiza­
cja polskich taterników I alpinistów—patrzy 
wice z troską na to osłabnięcie tempa tater­
nickiego, wldząe w nim możliwość załamania 
się tego wielkiego rozwoju, który polski 
sport wysokogórski doprowadził od Tatr do 
Kordyiierów, a ma prowadzić niebawem ku 
Himalajom. Klub Wysokogórski szuka więc 
drogi wzmocnienia ruchu taternickiego, dro­
gi zapewnienia sobie świeżego narybku, 
i znalazł Ją w kursach taternictwa, które w 
ub. sezonie po raz pierwszy poprowadziło 
ruchliwe Koło Zakopiańskie klubu. Kursy te 
prowadzono w dwu typach, jako kursy dis

w«, jeszcze Innych — —wyprawy egzotycz-
ne Rozwój, powodzenia tych wytpraw Jest t łklcjj _ oral _ priM p|etyjm nlczapo- 
w łstocia Jedną a największych niespodzianek ' wlesjBWB Stanistawskiego-I przej
współczesnego sportu polskiego. Naturalną' - ■ - ..... ... —

rzeczy koleją, rozwój ten osłabił Jednak czyn
pe taternictwo odkrywcze, i — niestety — 

einnąt Tatry jakby trochę w cień.

Na prawdziwie trudne I niebezpieczne wy­
prawy ‘'Chodziło w ubiegłym sezonie niewielu 

taterników, niewiele też mamy do zanotowa­
nia zdobytych wybitnych nowych dróg. Za-;

Bcraadziklewicł I J. SawIcM, 14 llpca).
Wreszcie można do nich dołączyć I przejście 1 ’ . . . . ..... , . . , , . . „ prcvjw. h początkujących I dla zaawansowanych, a po-
wlnścowej wschodniej ściany Bsnnlch Ro- .

. , . . , , , _ wodzenie Ich było niewątpliwe. Zwłaszcza do
gów (F. Larlsch 1 J. A. Szczepański, 2«-go łBBWJln.oWanyeh garnęli się chęt-

” Jr0S' WPW",’le fc**’01"’- 1«^. I"-» M -
Me w.od,e, ścian, ogromną I na.eżąc, do | tołrxańsklB.
jednego z najwybitniejszych s.czytów tatrzań ! kt6rym do dablcg0 r0£woju ich

nieś brakowało odpowiedniego środowiska. 
W 1937 r. działalność kursów będzie Jeszcze 
rozszerzona, a projektuje się również urzą­
dzenie kursu zimowego. Doświadczenie b. r. 
uczy, te kursy taternickie mogą się stać bar 
dzo dobrym środkiem do ożywienia ruchu 
taternickiego I stworzenia dlań stałego do­
pływu świeżych sił.

śclc zachodniej ściany Kościółka, wykonane 
przez H. Pomorską, D. MHechmana l M. Za­
jączkowskiego 3-go sierpnia, akurat w trze­
cie rocznicę śmierci W. Stanisławskiego na 
tej ścianie.

Wszystkie te drogi razem nie stanowią Je­
dnak, w porównaniu ze zdobyczami każde- 

: go dawniejszego sezonu od 1926 r. poczyna­
jąc, żadnej ważnej pozycji. A nadomlar na- 

I wet stą pogodą nie sposób nią zasłaniać,

nych przywoziła plon obfity I cenny.

Po trzech wyprawach w roku 1934 (Andy, 
Atlas, Spitsbergen) 1 jedną] w 1935 (Kaukaz) 
— w roku 1936 działały, jak wiadomo, dwie 
wyprawy: 11 wyprawa polarna na Spitsber­
gen 1 III wyprawa treningowa w Alpy. Wy­
prawie na Spitsbergen przypadt do wykona­
nia ważny cel wypełnienia tych sportowych 
zadań, które pominąć muslała pierwsza wy­
prawa na Spitsbergen, mająca charakter prze 
de wszystkim naukowy. Inż. Stefan Berna- 
dzlklewicz, kierownik pierwszej wyprawy, 
Stanisław Siedlecki, jej uczestnik, oraz dt 
Konstanty Markiewicz • Jodko, kierownik I 
wyprawy w Andy, postawili sobie w b. r. na 
Spitsbergenie cele czysto sportowe I tury- 
•tyczne do rozwiązania: przemarszu przez 
całą Zachodnią Wyspę Spitsbergenu od jej 
południowego cypla aż po Fiord Lodowy I do 
80e szer. geogr. pn. Zamiar ten, któremu nie 
dawno nie podołała osobna wyprawa norwe­
ska, wypełnił) w całości, dokonując w 56 
dniach (od 7 llpca do 31 sierpnia) przejścia 
z górą 800 kim. polarnych tundr I lodowców. 
Poznali przy tej okazji |!c®ne tereny niezna­
ne, które mają się stać z kolei przedmiotem 
dalszej, naukowej już penetracji polskiej.

Klub Wysokogórski inż. Adama Karpińskie­
go, przewidzianego na wodza przyszłej pol­
skiej wyprawy w Himalaje, a na uczestni­
ków wyprawy' wybrano taterników młodych, 
rwących się do sportowego czynu, z których 
Klub Wysokogórski spodziewa się mleć z cza­
sem swoich himalaistów, ów trening alpej­
ski powiódł się dobrze, przy czym uporczy­
wa w b. r. w Alpach niepogoda miała też 
i swoją dobrą, hartującą stronę. Nie potra­
fiła przy tym przełamać całkowitego Impe­
tu naszych taterników, jeśli mimo jej trwa­
nia przeszH takie drogi Jak północno-zacho­
dnią ścianę Grosses Wiesbachhorn (Z. Koru- 
sadowlcz, J. Staszeł i J. W. Żuławski, 4-go 
sierpnia, Jako też A. Karpiński i J. Pierzcha­
ła, 6-go sierpnia), oraz t. zw. Rynn Palta- 
vlctni'ego na Grossglockner (dr. T. Bcrnn- 
dzlkiewlcz, Z. Korosadowlcz ł J. Stasz-i,
14—15 sierpnia). 
Alp Wschodnich 
rych samodzielne 
nem opanowaniu 
wysokim stopniu

Są to klasyczne na terenie 
drogi lodowo-śnleżne, któ- 
pokonanie świadczy o peł- 

tcchnlkl alpinistycznej I 
sprawności sportowej.

Inny charakter — czysto wysokogórskiego

W dniu 20 września odbyto sic w Zakopa­
nym doroczne walne zebranie członków Klu­
bu Wysokogórskiego. Wybrano na nim no- 

' we władze klubu, przy czym prezesem został

treningu — miała tegoroczna wyprawa w polarnik, inż. S. Bcrnadziklewlcz, przedsta- 
Alpy Austrjackie. Pomyślana została Jako naj wicicl kierunku himalajskiego w klubie. Wal- 
skromnlejszy ale pierwszy krok ku Himala- ’ ne zebranie stato jednak przede wszystkim

chodnia I południowa ściana śwlnlcy, wschód , 
tria ściana Pańszczyckich Czub, zwiedzone po | 
raz pierwszy w omawianym sezonie, to nlcłe ! gdyż Upiec I wrzesień byty wyjątkowo suche 
resztki problemów w Tatrach najbliższych I < słoneczne, a nawet w chłodnym 1 poehmur-I słoneczne, a nawet w chłodnym I pochmur-

Przenieśmy sic teraz s Tatr ku Innym gó­
rom świata, gdzie corax częściej «potykamy 
wyprawy I nazwiska polskie, przy czym każ­
da z tych wypraw alpinistyczne - egzotycz-

jom, ku którym trzeba podchodzić zwolna pod znak’cm wyprawy w Andy, której od­
jazd z Polski naznaczono na dzień 20 paż-I z całą systcmatjnznoścłą, jeśli «ara atak na 

Himalaje nie ma być Imprezą awanturniczą 
I 1 góry skazaną na niepowodzenie. To też |

Wysokogórskiego I zadania jej każą zwrócił 
na nla baczną uwagę. W Andach południu- 
n zm polski zadania odkrywczo - egzotyczną 
na największą skalę już w 1934 r. związano 
wo • amerykańskich odkrył dla Bleble atpl- 

z polskim Imieniem wejście nową drogą na 
najwyższy szczyt Andów I Ameryki, Aconca­
gua (7035 m.) oraz zdobycie drugiego 
szczytu Ameryki, Mercedario (6S00 m.). W 
r. b. jodzie do Andów wyprawa, która ma 
zbadać jedne z najmniej znanych Ich obsza­
rów, a mianowicie góry w prowincjach ar­
gentyńskich Rioja i Catamarca, na granicy 
Chile. Wśród gór tych znajdują się tak po­
tężne masywy jak Tres Cruces, Nevado PIS- 
sls 1 sąsiadujący z nimi Masyw Bezimienny. 
Dosiągają one wysokości 6800 m., kryją w‘C4 
wśród swych skal I śniegów bądź trzeci bądź 
nawet drugi z rzędu najwyższy wierzchołek 
Ameryki. Wyprawa andyjska ma zbadać wy­
mienione masywy i zaatakować ich «zczyty. 
C.y je zdobędzie? Sukcesy pierwszej wypra­
wy z 1934 r. usposabiają oplymlstycznle. 
Jeden tylko minus można odraza zapisać na 
konto wyprawy obecnej: że zamiast sześciu 
uczestników Jak wyprawa dawniejsza. Uczy 
tylko czterech. Ale temu ograniczeniu winne 

niezbędne restrykcje finansowe.
Na czele wyprawy stoi Justyn Wolsznto, 

Jeden z najwięcej znanych taterników, b. wi­
ceprezes Klubu Wysokogórskiego, uczestnik 
wypraw w Atlas i w Kaukaz. Towarzyszyć 
mu mają: Inż. Stefan Osiecki, który wyróżnił 

| s ę w wyprawie andyjskiej z 1934 r., Witold

kierownikiem wyprawy Alpy mianował

dz'ern'ka. |
Ta wyprawa w Andy Jest obecnie głów­

nym przedsięwzięciem egzotycznym Klubu

Zakopanemu. Jakieś nowe wejścia w Sobko- 
wej Grani, w Młynarzu, w Małym Kieżmar­
skim Szczycie — to uzupełnienia, przyczyn­
ki, warianty. Mogą one mleć nieraz znacze­
nie dla „Przewodnika monograficznego po
Tatrach", 
wszelkich

który, jako 8-tomową monografię 
wyszukanych prze* człowieka

przejść w Tatrach opracowują obecnie Z. Dą 
browskl, W. Paryski i podpisany, ale mus1- 
my Je równocześnie uważać za przykłady 
pewnego podupadania integralnego tatemic-

Pożegnalny start WoZnlakiewicza w I. K. P
Hakoah przegrywa jedyny decydujący mecz o mistrzostwo Łodzi

Paryski jako lekarz wyprawy i wreszcie pod­
pisany, który ma za sob< 15-letnią działal­
ność w Tatrach, oraz wyprawy w Alpy l w 

Wysoki Atlas.
Tak wiec w zimie b. r., gdy w Tatrach 

rozwinie się w pełni sezon narciarski, grup­
ka alpinistów polskich znów atakować bę­
dzie nieznane szczyty dalekich Andów, białą 
plamę na mapie, oczekującą znowu polskiej 

eksploracji.
J. A. Szczepański

ŁÓDŹ, 11-10. — Tel. wł. — Tytuł drutcem do walki. Godfrled zasłużenie po। formę, dlatego też z oceną jego jestes norzędne, kużde bowiem uderzenie, 
źynowego mistrza Łodzi w boksie zdo,konał Bartniaka. Fagot nie ustępował; my ostrożni. | znajdowało momentalną odpowiedz u'
hvła drużyna IKP. bijąc w jednym i zupełnie Czeslawskiemu. Białystok) O wiele większy zawód sprawił nie przeciwnika. Zwycięstwo przyznano
decydującym spotkaniu Hakoah w sto- zdobył się na wspaniały finisk ze Spo-,mrawy Pietrzak, który swoje punkty Czeslawskiemu. . /ivn\
sunku Id :5. Wynik ten źle oddaje obraz' denkiewiczem. Jeden Lipszyc nie zdobył jeszcze na wadze, przeciwniku । Waga lekka: Spodenkiewicz
meczu, nie mówi bowiem, ani jak cięż mógł dorównać Banasiakowl w chao- wi jego bowiem. Waldmanowi brakło - — B.ałystok- Przez dwie, rundy Spo­
ko zwycięstwo przyszło drużynie fa-| tycznej wymianie ciosów, ale zadziwił | do limitu 2 deka (!). Ale w meczu to-[ denkiewicz góruje nad dziwnie powoi-
ę . . « • .« 1'1 . .t _ • -A    n-nrnnrrł-zin TifTr r> w-» a f*» ąą m lir: a »rł nr C -T T? C fl/Tl frMłt cl#*bryc?ne}. ani o krzywdzie pokonanych, twardością i odwaga.

Nie negując absolutnie ogólnego, za-,
słuśonego zwycięstwa IKP, pozwalamy statniej chwili-
sobie jedynie na korektę wyniku któ-1 przy badaniu lekarskim f ważeniu 
ry powinien brzmieć 9:7- Ta dwupunk’było w szatni 11 ____J..:!.'..,

-aiuuoum : vu„aSa. warzyskim, wygranym wprawdzie wy nym przeciwnikiem, wszystko mu się
IKP swój skład zakonspirował do o- soko, zaprezentował Pietrzak poziom, udaje. w tem kfką'majstersztyków.. W

który IKP nic dobregp nie obiecuje. I ostatniej tercji Białystok się budzi i 
lekarskim t ważeniu w wadze ciężkiej IKP. mając już za1 zdobywa się na wspaniały finisz, tak 

'1 zawodników oprócz pewnione zwycięstwo, wycofał przy-, że przeciwnik jego ma nawet krytycz 
l o _ — IZ..k!„L„ I z* A A n t *ą«ł«al^(vF ' m «« .łrerrrałinri» {■nrlml? nA7

.Fui»«ąjr «. MUiyVH pu^iucj pu^ax-UHU W i ni” S.T’--------- "T /---- ... KT.
wińskiego. którzy nigdy nie mieli szczę gU) jeszcze Chmielewski (!!!), Durków; Blibaumowi bez walki. Nie był to 
ścia do sędziów i dziś znów zostali po-,skl i Kowalewski. sest sportowy..., ,, I S»™ Woźniakiem.

Nadzeje na lepsze przy fednym się jeszcze w czwartek: za start w Koan ZICZi* .. .—...------- e-*, n— “ ■ .... .......... . Poziom-zawodów dobry, wszystkie

BRZvTEWtu

xTuxamus.

kwestii. i
Waga pótórednia: Woźniakiewicz' dna 

(IKP) — WdowińskL Chaosowi akcyj V
Woźn!akiewicza przeciwstawił Wdo-

sędzią punktowym wzięły w feb. Pan mTstnówskief kampanii* *IKP otrzymał. Poziom zawodów dobry, wszystkie wiiiski rozwagę-i- stańrnę. _ Z miejsca 
Gorczyoki improwizował i skrzywdził on .zwolnienie dla Warszawianki.' walki miały priebieg bardzo zajmują-,namuj> 
_.1_ _______ ____________ - ' 1 * ■ 'A Toońnłnnr htrhr tvvru TTHl Sj

mordercze tempo,-które stara
n!e wiem!

KAJNAR (Warta} 
powrócił inż do ,,cywila" i wy- 
stąpi niebawem w barwach

Warty.

Kajnar,

uorczyciKi improwizował i s«rzywazn on .zwolnienie dla Warszawianki. . nw pi .cu.cs , - - --- •
obu zawodników , , . . , _I cy- Artib.cje obti zespołów były wyo- mu s.ę i

Wdowlński walkę z Woźniaklewl-I do maksimum. Sędzia ringo-1 niakiewicz kończy
czem rozwiązał mistrzowsko. Nie' ?• Ief0, Przesun y0. f1?. en | wy, p. Wrocławski bardzo skby, nie! prawym okiem. —-5-— t; -:'
pozwolił narzucić sobie przykrego ^ eWjCZa^u? I orientował się zupełnie w zwarciu i I obraz walki ten sam. bo_ Wdowińskie-
systemu walki mistrza Polski, zahamo którv na 1 popsul walkę Fagot ~ Czeslawski | mu dużo ciosow się udaje-. W trze-
wał jego tempo, obnażył brak techniki, £“1™ ndhvl S Przeb eg walk: Waga musza: Po-1 ciem starciu jest moment, ze Wozma-
a atakując trafiał celnie i skutecznie. (ŁKP) — Liberman- Przewaga ^lewxz panuje nad sytuacją. a.e szyb
W ostatniej sekundzie wa’ki otrzymał, fizycznych przekres aia zda ko Wdowmski prze-.wycięza słabe śc
wnnwrl»'» nannmniani?, ni? nawpt ctra I Koncepcją z prze.tawien.em droży . . _ . szansze małego L:iber-.i prze naprzód. W ferworze walki

^i?  ̂ Gburczyk M. lekkoatleta «ota
4 koń^ (Wapno) nadsyta nam list który

okiem y W drus!ei0 rundce Pewnej m erze wyjaśnia „tajemnicę* 
tan’ com ho Wrfnwińskie- występu w_ barwach AZS. (Poz.)

W ostatniej sekundzie wa’ki otrzymał i fizycznych przekreśla zda ko Wdowiusk,wprawdzie napomnienie, ale nawet stra! się z góry szansze maleg° Liber- 1 prze, naprzód,
ta trzech punktów pomocniczych, rec-i Ten jednak, w truunej walce popełnia raul uderzając głową i o-
te jednego punktu faktycznego nie mo- ak_ 'by! równorzędnym przeciwnikiem, trzymuje napomn eme. Zwycięstwote jednego punktu faktycznego nie mo-

wbrew wszelkim pogłoskom,
wcale o porzuceniu barwi

| r.ia. Woźniakiewicz nie ma wielkich byt równorzędnym przeciwnikiem.
gla zaważyć na szali przyznającej zwy । * j weHerów po^ MeclZ ."IT1 prJTtyw,ly- ur?znu’c?: i 
cięstwo Woźniakiewiczowi- W najgor, ny był kilkoma udanymi wypadami Li
szym wypadku wynik mógł być nie- uffich a CzesławskSu bJak jeszcze bermana i ewymi prostymi Popielate-, 
rozstrzygnięty. „5=1 i °?r?nda' ^ardz0, *moc,jonu-1

■ Wdowiński był wogóle najlepszymi Pierwsza notę w zwycięskim zespo-1 ^a- .^^lk nal
bokserem na ringu. Gdyby jeszcze; ]e otrzymać powinien Spodenkiewicz, „,CJ , v‘ , „ ... Zrt,nx

j.... ___  ____ ______  . _____ :______ War»a kn.«nrHa! Hartniaik- (liKiP) —

nie myśli ------ _ _____ . - .
Warty poznańskiej, będąc nadal wzo-J . -- ----------- ......-r---------------------
rowym członkiem klubu. Trenuje on opanował czystość ciosów, duża była- Za swą przytomną i dobrze rozwiązaną 
pilnie, a pierwszy jego występ (po u- by z mego pociecha- —>i._ *•>-• - -- - -<
kończeniu podchorążówki) będzie miał
miejsce 15-go października.

3 pełne ósemki posiada Warta obec- 
nie. Słabą ich stroną jest waga cięż­
ka. ale inne punkty przedstawiają się 
niemniej silnie, jak za czasów potęgi 
klubu.

I walkę. Miał on momenty z okresu 
Wogóle Hakoah wypad! lepiej niż | swej najlepszej formy. Na wysokości 

się spodziewano. Liberman zarobił, zadania stanął Czeslawski, choć daleko 
punkt na Popielatym, imponując ser- mu leszcze do formy, u niego już wl- 

dzianej. Bartniak miał ciężkie zadanie, 
— "■■■»...  .......................................przerastające jego siły fizyczne- Swo

I Waga kogucia: Bartniak (IKP) —
> Godfryd- Ż miejsca narzuca Godfryd 
tak szalone tempo, że zdaje się. że 
Bartniak szybko się załamie. Istotnie I

je zrobił niepożyty Banasiak już mo-

pierwsza runda jest wysoko wygrana | 
przez Godfryda, ale następnie nie ma | 
on już tego impetu a że Bartniak pod 
ciąga się wyraźnie, siły stają się wy- |

przyznano Woźniakiewiczowi-
Waga średma: Banasiak (IKP) —Lip 

szyć. Zawodnik Hakoahu zdobył się 
na stonowanie prostymi dopiero w o- 
statniej rundzie, a był to jedyny spo­
sób aby przegrać w mniejszym sto­
sunku.

IKP prowadzi . 9:3, co łącznie z 
wzajemnymi wa'koverami w półcięż­
kiej i ciężkiej, daje wynik końcowy 
11:5.

I na mistrzostwach Polski w Wilnie- 
Oto treść listu:

„Przede wszystkim kategorycznie 
muszę zaprzeczyć przydziałowi do 
AZS-u poznańskiego. Jestem bo­
wiem członkiem Sokola w Wapnie 
i nie wchodziłem w. żadne .itajem- 
ne1’ porozum enia co do startu w 
Wilnie w barwach AZS-u- W tych 
warunkach doprawdy n.e wiem, w 
jaki sposób mogła zajść zmiana me 
go nazwiska i przynależności klu­
bowej.

Przypuszczam, że zasadniczym 
tego powodem było nie zgłoszenie 
mnie do zawodów przez Sokół 
w Wannie lecz moje osobiste, b. 
zresztą późno postaw-ione, przez

I dr.: Wirski, Koziołek. Frankow­
ski, Kajnar. ’ Sipiński, Florysiak Szy­
mura. Pięta.

II dr.; Woiniakowski III, Skałecki. 
Jankowski. Ratajak, Jarecki, Kruszy­
na Gniot i Sawoyski-

III dr.: Ratajczak. Tugemann, Woj- 
nowski, Vogt, Woiniakowski II. Woi­
niakowski I, Nowaczyk, Kinowskt

4ła«k Pnmmi Miari™nkra™wa1 ie zrobi! niepożyty BanasiaK już mo- J, IŚląsk — Poznan. Międzyokresowe, . . ruchliwv ale walczący z równane. Bartmak jednak wyrównać
spotkanie pieściarsk.e rozegrane zosta-1 ... sercem Jeszcze mele- za’e£tości pierwszej rundy nie potrą- 
nie definitywnie 7 lutego 1936 r. w sali atnlfryd wystał wyraźniej,
Powstańców w Katowicach. steostwia Chmielewskiego, clwć na ie- w mistrzostwach okręgu.Powstańców w Katowicach.

z
Śląski O. Z. B. pertraktuje poza tym 
Okręgiem Warszawskim. Pomorskim 
ostatnio Wrocławskim, (hr).
Częstochowa — Sosnowiec, mecz bo

stępstwie Chmielewskiego, choć na je-
go boks trzeba się patrzeć z wszelkie 
mi zastrzeżeniami. Popielaty postępów 
nie zrobił-

Woźniakiewicz zawiódł zupełnie.

Waga’ piórkowa: C’estawski (IKP)
— Fagot. Dobry poziom techniczny i 
walki. Zwarcia, w których obaj celu-) 
ją, zakłócone są przez sędziego, który ।

kserski odbędzie sie w Częstochowie ’ Możliwe, że brak treningu i ostatnie; rozdziela ich w nieodpowiednich mo- _ 
i dnia 25 października, (hr). 'perypetie wpłynęły ujemnie na jego mentach- Wszystkie starcia były rów-Kalisz.

Dzień PZB, przewidziany na 6 i 8 
grudnia zostanie przeniesiony na inne 
terminy wobec uprzedniego zakontrak 
towania przez Warszawę. Poznań i 
Łódź zagranicznych przeciwników.

Sześciotygodniowa dyskwalifikacja 
za podwójne podpisanie kart zgłoszeń 
dosięgła dwóch zawodników: Alojze­
go Kokosze z dalszą przynależnością 
do 06 Mysłowice i Alojzego Kinowskie 
go z dalszą'przynależnością do KKS.

p. delegata POŻLA. w Wilnie.
A ponieważ delegat POZLA. p. 

Kachan, jest równocześnie preze­
sem AZS-u poznańskiego, więc w 
tytn najprawdopodobniej tkwi o- 
myłka kierownictwa zawodów. Po 
wtariam kierownictwa zawodów, 

boć ani z mej strony, ani ze stro­
ny, myś'ę, c. delegata, nie było in­
tencji Iwprowadzania kogoś w blad. 

Tyle p. Gburczyk. Ze swej strony 
wyrażamy zdziwienie, że pomyłka te­
go rodzaju mogła zajść na mistrzo­
stwach Polski.

Paul Galileo •••••••••••••••

[
Tłumaczył A. Len. 4)

o swym meczu z Louisem
Noc poprzedzającą spotkanie spędziłem dobrze, a popotadnta 

zdrzemnąłem sle jeszcze aa kito godzin. Ze zbliżeniem «1« wie- 
ezora zacząłem ponownie koncentrować «1« na mojej pracy.

Nawet tragedia, która wydarzyła się w garderobie, nie mogła 
Jtrt zakłócić spokoju. Tom O'Rourke przyszedł do garderoby, Żeby 
życzyć ml pomyślnego wyniku, żeby powiedzieć, że Jeśli będę ostroż­
ny l sprytny, to mogę wygrać tę walkę. Były to ostatnie słowa 
jakie padty z ust tego starego, poczciwego menażera. Usiadł na 

taburecle I po chwili zsamąt się na podłogę. ___
Wyniesiono go do drugiego pokoju, mówiąc ml, że semdlsł, 

lecz Ja wiedziałem, że stary menażer nie przyjdzie już do mnie, 

że nie zobaczę go n.gdy.
Wiedziałem również, że Joc Louis, pokonany Joe Louis Jest 

już w drodze na miejsce spotkania, gdyż kilka osób wpadło do 
mojej garderoby, wołając głośno: - „AU rlght boys, bądźcie go- 

tow/1. Za chwilę wychodzimy na ring".
Czy wiecie jakie myśli chodziły po mojej głowie, co czułem. 

Idąc przez zatłoczone, ciemne przejścia w kierunku tego jasnego, 
oświetlonego rzęsistym światłem punkciku, gdzie znajdował się 

ring. Ciekawość i podniecenie. Mam na myśli przyjemne uczucie 

podniecenia.
Wiedziałem, te cały mój organizm, każdy atom mojego elata Jest 

w doskonalej kondycji. Teraz miałem się przekonać, czy umysł mój 

był również świeży.
Miałem pomysł. Ułożyłem eoMe ptaa. Trzymałem Hę ścUIą tego

planu. I oto wkrótce miałem się dowiedzieć Jaką wartość przedsta­
wiało to wszystko. — Czy miałem rację, czy się myliłem. Trudno 
opisać to uczucie podniecenia, chęć rozpoczęcia walki Jak najprędzej.

TRZECH LUDZI — TRZY MYŚLI
Siedziałem w rogu, a sekundanci wkładali ml rękawice na ręce. 

Max Machon, nacierając plecy, pochylił się nad uchem i powie­
dział: — „Dotychczas trzymałeś się świetnie. — Teraz pokaż im 
co potrafisz". Uśmiechnąłem się; i on się uśmiechnął.

Trzech ludzi weszło na ring; przedstawiono Ich publiczności, 
po czym każdy s nich wymienił ze mną uścisk dłoni, gdyż tak na­
kazuje zwyczaj. Gdy witałem się 1 trimi, trzy myśli kolejno prze­

szyty mój mózg.
Pierwszym z trćjkl byt Jack Dempsey. Pomyślałem sobie — 

„Byłeś niegdyś wielkim mistrzem świata i zostałeś pokonany. Gdy 

próbowałeś odzyskać tytuł, zwyciężono cię ponownie".
Następnie przedstawiono Ttmneya. „Ty" — powiedziałem do 

slebls „Jcateł wyjątkiem. Jesteś Jedynym mistrzem świata wagi 
ciężkiej, który wycofał się z ringu niepokonany".,

Ostatnim zaś byt obecny mistrz świata wagi ciężkiej, James 
J. Braddock; „A gdy deble zwyciężę będę pierwszym szampjonem 
wagi ciężkiej, który potrafił odzyskać utracony tytuł".

„ZROBIĘ WSZYSTKO CO BĘDĘ MÓGŁ"
Lecz oto nagle ceremoniał się skończył, a mnie wezwano na 

środek ringu. Myślalem: — „Teraz zrobię wszystko, co będę mógł".
Arbiter mówił do nas; dawał ostatnie Instrukcje. Spojrzałem na 

lewą stronę twarzy Louisa na to miejsce, które zamierzałem bom­
bardować prawem! ciosami,, tak często l tak mocno, aby raz na- 
zawsze usunąć go z mojej drogi, z tej dragi, która prowadziła do 
spotkania z Braddockletn, do realizacji moich marzeń. Następnie 

wróciłem do swego rogu, ażeby czekać na gong.
Schmellng to dziwny chłopiec. Nie mógtb;ym porównać go z 

żadnym z Innych bokserów. Jest bezsprzecznie Inteligentny I poza 
tym lubi swój zawód. Boks dla niego to gra, mimo że walczy 
przecież dla pieniędzy. Lecz Jak każdy prawdziwy zawodowiec, któ­
ry kocha swój sport, jest on w głębi serca amatorem.

Nie cheę tu wmawiać w was, że nadstawianie nosa pod pięść 
to przyjemaoi-ć, albę te SchmeSng dosasje przy tym miłych amocyj.

Lecz sama wałka, ehęć przekonania się ile ciosów otrzyma, a Ile 
potrafi wymierzyć, ma dla niego swój urok. I poza' tym, dąży ón 

przecież do odzyskania tego tytułu — dąży z uporem i determinacją.
NA CHWILE PRZED GONGIEM

Wleezór walki w Yankce Stadium! Olbrzymie, jakby usuwające 

się wtył trybuny — jak bezbrzeżne, ciemne pieczary, oświetlone ty­
siącem robaczków świętojańskich, nieustającym jarzeniem się za­
pałek zapalających papierosy, a czarne w zmroku wieczorny a w 
pieczarach tych kryje się tłum, groźny Jak potwór — niewidzialny 
I tajemniczy — lecz ciągle niespokojny, ciągle poruszający się — 
głośny, hałaśliwy, wyjący....

W dolnych rzędach widać ludzi całkiem wyraźnie: widać ich 
Jak dążą do swoich miejsc, kierując się przez zatłoczona przejścia 
w stronę białego, oświetlonego rzęsistym światłem kwadratu, t. j. 
tam, gdzie znajduje się ring.

W centrum ringu grupa mężczyzn stoi pod mikrofonem, zawie­
szonym nad Ich głowami na długim, cienkim przewodniku. Wśród 
tłumu słychać nerwowy, niespokojny, wzbierający poszmer, a w'rzę­
dach prasowych, które znajdują się tuż przy deskach ringu, tek 
blisko, że oczy reporterów w pierwszych krzesłach są na jednym 
poziomie z poplamionym brezentem, dziennikarze — przejęci I zde­
nerwowani — coraz to porządkują swoje, papiery; kartki I notatki; 
w pobliżu słychać nieustanne i nieprzerwane tykanie aparatów te­
legraficznych — to telegrafiści wypróbowują pnłąezen'a, przez cały 
czas nadając sygnały, jakby w obawie, że jeśliby na chwilę chochż 
zaprzestano tej rozmowy, to przewodniki' mogą się zepsuć i połącze­

nie przerwie się w chwili, gdy będzie, właśnie najbardziej potrzebne.

SCHMELING...
Dwóeh pięściarzy . Ich świta stoją naprzeciw siebie, przedzie­

leni osobą chudego, wysokiego mężczyzny, ubranego w szare fla­
nelowe spodnie i takąż koszulę. Jest to arbiter — Arthur Donnovan.

Z dwóch pięściarzy, otoczonych teraz pierścieniem sekundantów, 
pomocników 1 trenerów — jeden Jest blaty. Jest to młody mężczyzna, 
lat około trzydziestu, o czarnej falistej czuprynie, ciemnych oczach,, 
niskim czole | dużych, czarnych, krzaczastych brwiach, które Jak 
wiechcie wysteją ponad Jego oczami. Jego kości policzkowe są ne- 
rakis i wydałaś — zdradzają atowtateidś pochodzenie. Nog! mu

mocne, leszcz dość szczupłe ! mniej rozwinięte, niż potężne spa­
dziste ramiona I muskularny tors. Mężczyzna ten — to Max Schme- 
ling, Niemiec, syn hamburskiego pilota, potomek zasymilowanego 
szczepu słowiańskiego Wandów, jeden z czołowych pięściarzy doby 
obecnej ł byty mistrz świata wagi ciężkiej.

LOUIS...
Drugi pięściarz jest, murzynem o kolorze skóry, mlecznej kawy. 

Twarz jego Jest gładka, -bez żądnego wyrazu, gruba, niemal pu- 
culowata. Linia policzków, okrągła raczej owalna; zachodzi pod 

brodę, co nadaje Jego twarzy wyraz wiecznego nadąsar.Ia. Usta 
ma małe I wybitnie murzynowate; oczy piwne, o dość żywym wy- 
razle, i gdy stoi w świetle ringu widać ich duże łyskające białka. 
Jest wspaniale zbudowany.wspsnialej może niż Schmellng, t ramiona 
jego spadają w dół tak gwałtownie, że odrazu można się domyślić 
Jak niebezpieczny | destrukcyjny musi być jego cios.

.Murzyn.ten to Joe LouIs, Joseph Pouls Barrow, potomek czar* 
nyth niewolników ze stanu Alabama,-produkt turnieju amatorskiego 
o „złote rękawice"/ pięściarz, który w ciągu dwóch lat z nieznanego 

amatora stał się najbardziej sensacyjną postacią w historii boksu 
1 ringu; „Brown Bomber", nadpłęśclarz I nadczlowiek, machina 
ludzka bez nerwów I bez czucia, zimny oprawca, uzbrojony w po­
tężne nokautujące pięści — jedyny z pośród tysięcy, którego za- 
równo. laicy, jak i eksperci uważają dotychczas za niezwyciężonego.

UŚCISK DŁONI I GONG...
Obaj stoją teraz pośrodku ringu wysłuchując dobrze Im zna­

nych ostrzeżeń arb tra, którego glos, wpadając w mikrofon, ,dóst"je 
Ełotelków I rozbrzmiewa po catym stad!on;e. Schmellng. 

przypuszczalna ofiara spotkan’a, bada pilnie swego przeciwnika; 
Louis — niewątpliwy zwycięzca, patrzy na brezent jak zwykle, gdy 
wysłuchuje Instrukcji. Obaj wymieniają następnie uścisk dłoni l Idą 

z powrotem do swołch rogów. Sekundanci wkładaJa Im do ust 
gumowe wargi. Słychać gwizdek 1 obaj zaczynają szurać podeszwa­
mi o brezent..

Napięcie tłumu dosięga kulminacyjnego punktu:" na trybunach 
słychać ryk. Obaj przeciwnicy odwracają się szybko w swoich ro 
gach I utają twarzą naprzeciw siebie. ...... ,

.W dole rozlega się gong... P. G
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byle z Chmielewskim 1 Sobkowiakiem lub Rotholcem
Kopcntai, w październiku. Berła, nic. nic pokazała źadnwo ta-| LEPSI ZOSTAM W DOMU | Bęrp "> O!iiw"jg}

--- W tej oto kawiarni schodzi się lentu- Dalszym naszym asem iest Henry Micheloto . 9 finalista olim-1
duński światek sportowy — tłumaczy. CHMIELEWSKI I SOBKOWIIAK. 'Nielsen w wadze średniej. Na Olimpia- Artrpnivrtczvk em Lowellem
mi mój kopenhaski cicerone, wskazu-1 A Polska?... Dobrze utkwiła mi w pa dzie niebył. Odbywał służbę wojsko- P'Js'ki^ "rgentynczyK^
jąc zaciszny lokal w najbliższym są- mięci piękna sylwetka Chmielewskiego TRENER — KNUD LAK&CN
liedztwie imponującego ratusza. —!i iego porywające walki. Byl czwarty. wadze piórkowej Eriok Sórensen | Nad formą drużyny czuwa nasz 
Głównie bokserzy i lekkoatleci.- na Olimpiadzie. Prawda?.- _ i ‘ ........................... . J ' '

Trzeba zajrzeć do wnętrza. Może! r.... ,--------------- ------- i,,'
wda mj się spotkać „biednego" Nielse-; Polaka, który mi się podobał. N wa' __ __ __ __  
na, który przed tygodniem stracił... za dze muszej: So... Sob... ( Pierwsze dwie
branv Kusociuskicnnt światowy rekord; — Sobkowiak — podpowiadam- Inrzez bliźniaków: Kaj Frederiksena
na 3 km.? Może dowiem się czegoś ciel — Właśnie, Sobkowiak! Bardzo ; Viggo Frederiksena. Od trzech lat są
kawego o projektowanym meczu bok-i ry bokser. Opowiadał mi ktoś wówczas ■ onwrrl,5trzanij w kategoriach,
serskim Dania — Polska. I w Berlinie, że macie w Polsce ieszcze, bobrze obsadzone są też obie wagi

Istotnie. Prezes Dansk Boxing Ama-' lepszą muchę". Wiele w tym praw- cj^kiCp W wadze półciężkiej walczy 
teur Union p- Meincke jest stałym go- dv? ... I
ściem w Hafnii, o autoratywne wieści: Staram się wyjaśnić sytuację. P-1 
więc nie trudno. 1 Meincke notuje sobie calv czas coś na

ANGLIA, CZY POLSKA? uboczu Dwa razy przerywa rozmowę. 
, , , . , . c , aa i aby gdzieś telefonować, wreszcie— Jesteśm- w posiadaniu oferty Pol $wjadcza;

Rkiego Związku Bokserskiego na stoczę WVRRAIFM!

3!1 -- w" ™ *
dliśmy w rogu sali. Dotąd nie wypo­
wiedzieliśmy się jeszcze w tej sprawie, 
ale dziś wieczorem rozpatrzymy ofer­
tę na posiedzeniu.

Mamy do wyboru reprezentację 
Anglii, hub Polski, W ciągu roku bo­
wiem stoczyć możemy tylko cztery 
spotkania. Trzy inne przypadają już na 
Finlandię, Norwegię i Szwecję, a na 
czwarte mamy wspomniane dwie ofer­
ty

Tu prezes związku duńskiego zaczy­
na na głos rozpatrywać szanse.

j W W4U&U piuinuwu L^ivn । na.U l VI Uiq UiUŁ/nr v*w»»a
। fest lepszy od olimpijczyka Madsena, związkowy trener, słynny profesjonał

Pamiętani pozatem jeszcze Jednego który nieznacznie uległ Frigyesowi. I Knud Larsen.
olaika, który mi się podobał. W wa-i MISTRZOWIE — BLIŹNIACY [ Im więcej analizuję możliwości mię- 

--- !> wagi obsadzone są dzypaństwowego meczu Dania — Po1-
-- - •• t. ska tym bardzie! mnie on interesuje —

kończy p- Meincke i mam nadzieję że 
związek wasz zgodzi się na termin i

Wybieramy Polskę. Z Anghkami . o 
kontkat nam łatwiej chcialbym wiec | 
pokazać Danii nieznany jeszcze typ | 
boksera jakim jest Polak. Ale pod wa­
runkiem: Chmielewski i Sobkowiak, 
albo ten Rotholc, muszą przyjechać!

W Berlinie zawarłem znajomość z 
prezesem P- Z. B. dyr. Kuczykiem- 
Dziś ieszcze napisze mu o naszym po­
stanowieniu i naszym warunku.

Z czterech spotkań jakie w ciągu se 
zonu możemy stoczyć, dwa odbywają

warunki.

— Anglia
się w kraju a dwa zagranicą. Ponieważ 

ni» w ze Szwecją spotykamy się w Sztokliolme zademonstrowała ™ । mie a z Finlandia w Helsinki, do Pol- 
■ i-,- । u . .    ! ski nie moglibyśmy w żadnym wypad

SUKCESY BOKSERÓW DUŃSKICH. | ku jechać. 
W Kopenhadze odbył się między na I 6.XII ODENSE.

rodowy turniej, w którym pięściarze 
duńscy odnieśli szereg pięknych sukce 
sów. Stają się one dla nas bardzo inte

Proponujemy termin — 6 grudnia. 
Miejsce? — Ódense.

Jest to niewielkie miasto liczy 70.000

M. Lip.

ISO-HOLLO ZMĘCZONY, ALE UŚMIECHNIĘTY 
po sobotnim zwycięstwie nad Nojim. W, niedziele role sie 

zmieniły...

P^lcniQta
odbiera tytuł Starzyńskiemu

” ■----- miesikańców, mimo to iest ono tfezwy
resujące z chwilą gdy w niedługim । usportowione. a imprezy bokserskie 
czasie ósemka Polski zm.erzy się ;esza {am Wyjatkowym zaintereso­

waniem. W Kopenhadze gościmy Nor-

NY WOLI STARTOWAĆ STOJĄC
podczas gdy Kucharski i Gąssowska klęczą obok.

może z reprezentacja Danii.
Nielsen (w. średnia) pokonał na .punk 

ty mistrza olimpijskiego wagi półśred- 
niej, Finlandczyka Suvio. Kogut Frede 
riksen znokautował Szweda Johansena 
w 2-ej rundzie. Podobnie zwycięży! 
Szweda Ohlsena (w. piórkowa) Sceren

wegię. Po'skę zapraszamy wiec do 
urasta rodzinnego naszego słynnego
baikopisarza Andersena-

Chcę podkreślić.
termin wolny jakim rozporządzamy.

ŁÓDŹ. 11.10. — Tel. wl. — Chmie-

sen. Punktowe zwycięstwa odnieśli: 
Jensen (w. średnia) nad Szwedem

ŁÓDŹ — KOPENHAGA.

że jest to jedyny lewski po zdjęciu bandaży został wy­
siany w środę do Warszawy do dr-
Levitonx, dla stw erdzenia stanu rąk.

Warto nadmienić że nawiązany kon Zdjęcia rentgenowskie i badama wy- 
"““r............ ........ takt z polskim boksem me ogranicza kazalv że dla zupełnego wyleczenia

btaalhammerem. a Hermansen (w. cięż sje do projektowanego meczu miedzy- mistrza Polski potrzebna jest duża cier 
ka) — nad Norwegiem Jonnsonem. • państwowego. Okręg Kopenhaski, a ra wiwość. Dr. Lev.toux przepisał Chimc 

Jak widzimy, w skandynawskiej ro- c dwa najsj]njejsze bokserskie klu-1 lewskiemu w pierwszym rzędzie bez- 
dz.me Duńczycy wyraźnie przodują. । st0|eczne „Hertnod" i .Sparta" są! względna bezczynność rą'k na okres 6

w pertraktacjach z Łod'ią w sorawie
'meczu międzynrastowego. lub nawet 
! jakiegoś tournee. Witamy z pełnym u- 

Trener PZLA p. Cejzik przebywa o-'saniem tę okręgową '"^jatywę zwią 
btcmę w Krakowie, gdzie otrzymał list «k zastrzegł sobie jednak iz stosunki 

od Zw:ązku zawia-, bokserskie polsko-dunsk.e zainauguruje 
damiający go o wy-j mecz międzypaństwowy

tvgo-dn . w którym to czasie obe ręce
musza być poddane naświetlaniom, na­
stępnie kąpielom solankowym, masa­
żom i gimnastyce palców.

Dzięki nadzwyczamei opiece władz 
wciskowych w Łodzi. Chmielewski w

------------ ... — ... I poniedziałek idzie na 6 tygodni.do szpi 
pow:edżeniu posady i — A. czy nie zechcialby pan prezes tala wciskowego pod opiekę mjr. dr. 
trenera z terminem powiedzieć coś Niższego o swoich pu- Kona j kDt Heilwiga. 
trzechmiesięcznym,a j P!lach- 2 którymi mamy walczyc? । Difa 23 listopada Chmielewski za- 

melduje sie znowu -i dr. Levitoux, któ­
ry obiecuje do tego czasu dużą ipopra-

trzccnmiesięczn^ ni,a i hm***»» «- j ■ _ *
więc od dn. 1 stycz- ÓSEMKA DUŃSKA-
nia 1937 r-. | — Dysponujemy teraz wcale dobrą

Cejzik uważa, że ósemką. Asem atutowym jest Gerhardt 
list ten nie został Petersen. Na Olimpiadzie zajął on. w
podyktowany wiglę wadie półśredniej, trzecie miejsce li­
dami merytoryczny-: legając w półfinale zwycięzcy olimpij- 
mi i przypisuje swą i skiemu Suv.o. Wczoraj w Esbjak odbył 
dym:sję raczej ani-! się rewanż i znów wygrał Silvio.
mozjom do niego

we-

Dosoknalego zawodnika mamy rów-
pewnych osób z za- nież w wadze 'ekkiej: Poul Kops. Alę 

z nim jest sprawa trochę „niejasna". ’rzadu Związku. - .........  . .
zdaniem Byt jedynym zawodnikiem na turn.ejuZreszta, 

Cejzfka, wypowie-1 olimpijskim, który przegrał wałkowe-■ 
dienie PZLA n:e po rem za nadwagę. Przed półfinałem.! 
siada mocy prawnej,' gdiie nie widział dla siebie żadnych 
gdyż jest on zakon-; szans, objadł się— czekolady i przekro 
traktowany na prze-! czyi gramcę wagi. Zdyskwalifikowałaś
ciąg jednego roku, a my
termin ten upływa Chcial pój:

go oczywiście na • 3 miesiące.
do zawodowców, ale do

dopiero I kwietnia czasu upłynięcia kary pewno zrezygnu 
1937. 1 je z tego p!anu.

Pośrodku mistrz
TROJKA KOLARSKA PABIANIC

Kuńczak, z lewej Chylewski, z prawej Odartus, 
doniedawna kolarz Ł. K. S,

średniej, stoczył w Łodzi ciężką walkę 
z Bartosikiem, który powrócił już z 
wojska . wobec niezdolności do walki 
Chmielewskiego reprezentować będzie, 
w w. średniej barwy Łodzi. Mecz miał 
szereg momentów na wysokim pozio­
mie.

W pierwszej rundzie agresywniejszy 
Bartosik ma nad orzec.wn kiem wyraź 
ną przewagę, przy czvm niebezpiecz­
na jego lewa trafia raz za razem. Rów 
nież druga runda należy do Bartosika.

! choć już tylko nieznacznie. Pod koniec 
tej rundy jest on już wvczeroanv. W 
ostatnim starciu Ostrowski doszedł do 
głosu i pod koniec walki rzucił prze­
ciwnika na moment na deski, powta- ’ 

j rza uderzenie, ale w tvm momencie 
I gong przerwał walkę, która niesłusznie

Ostatni akt mistrzostw torowych t niszu, jechał jednak równo I zawsztf 
Polski mamv iuż za sobą. W n.edzie- na finiszach był w czołówce 
le roz. grany został na Dynasach ty- Starzyński wygrał dwa finisze, ale 
tul w megu 50 kim I czterokrotnie był bez miejsca

Zawody rozpoczęły się z „tradycyj-j Z Łodzian najlepszym byl Szmidt 2 
nvm“ półgodzinnym opóźnieniem, a na Hojfsznajder.

.starcie nie stawili się ze zgłoszonych:^ 
i Targoński, Kapiak J , Włodarczyk, 
Stalli, którzy z pewnością mieliby coś

- uznano za wygrana przez Ostrowskie 
•' go. choć nie jest wykluczone, że gdy

by watka trwała ieszcze z pól minuty,
o.Ostrowski, wicemistrz Polski w. pół I Ostrowski mógł ia wygrać przez k.

EPILOG MISTRZOSTW KOLARSKICH POLSKI
Prezes PZTK. płk. Glabisz, kreu-je nowego mistrza toru (50 kim.) 

— Popończyka (WTC)

do powiedzenia w walce. Tak więc ro 
zegrala sie ona między faworytami: 
Popończykiem. Starzyńskim i Napiera 
ła. Olecki. Szmidt czy Einbrodt groźni 
byli tylko chwilami.

Zaraz no starcie widać było, że 
Starzyński i Napierała pragną „ur­
wać" się konkurentom, un kając roz­
grywki na finiszach, do których wy­
raźnie dojdą Popończyk i Olecki. |

O.iarą tempa padają najperw Ein-1 
brodt i Janociński, wycofując się z; 
wścigu. |

Po 30 okrążeniach Starzyński ucle-i 
ka i zdobywa prawie pól okrążenia j 
przewagi, a po tym wśród meslycha-1 
nego dopingu widowni, dogania całą i 

• stawkie, „wbijając" wszystkim pełne 
okrążenie!

Tempo nie słabnie i znowu 'dwaI 
konkurenci odpadają. Są to Mazurek 
i Klaus, którzy widzą bezowocność 
swych wysiłków.

Doskonale jedzie Olecki, specjalista | 
, od finiszów. Niesyty defekt gumy j 
zmusza i jego do wycofania sie.

Teraz próbuje ucieczek Napierała, 
ale pilnowany przez Popończyka i 
Oszainikowa rezygnuie

Starzyński, mając zdawałoby się. 
mistrzostwo w Miszem pracuje na 
drugie miejsce Popończyka, podciąga­
jąc go i ułatwając finiszowe zwycie-

Czas zwycięzcy Popończyka — 
1:23:16.8 sek. — 29 pkt., 2) Napierała 
20 pkt. 3) Starzyński 17 pkt., 4) 
Szmidt 16 pkt. 5) Hofsznajder — 8
pkt.

I stwo.
Sytuacja nie zmienia się przez dłuż 

1 szy czas Nagle na 20 ok’aźeń przed 
•końcem pęka dęika Starzyńskiemu! 
Momentalnie Popończyk porywa całą 

[ stawkę, która odbija liderowi pól o- 
i krążenia. Starzyński rusza w pościg' 
na nowej maszynie i próbuje utrzymać 
owe pozostałe pół okrążenia awansu.

Nanróżno jednak Na 10 okrążeń
przed końcem cała stawka tuż jest w 

I kupie, a ostatni finisz wygrywa Po- 
pończyk, pieczętując swe wysokie 
zwycięstwo pnktowe

Niedość szybki na finiszach Starzyń 
ski musi zadowolić się trzecim dopie-

NEW YORK. 11.10. — Tel. wł. — 
Team bokserów europejskich, złożony 
z Włochów i Węgrów rozegrał pier- 

I wsze spotkanie na gruncie amerykań- 
। skim. Rewanż za f nał olimpijski w 
; wadze koguciej Sergo — Wilson wy- 
| grał znowu Wilson, ale tvm razem ce- 
! dziowie przyznali mu zwycięstwo. Na 

Olimpiadzie bvło inaczei.
i W wadze cieżk ei Nagv przegrał z 
i Lovellem. Poza tvm Matta w piórko­

wej i Musina w półciężkiej wygrali 
swe walki.

NOWY MISTRZ EUROPY-
RZYM. 11.10. — Tel. wł. — Mistrz 

Ol mmadv amsterdamskiej wagi kogu- 
| ciei Włoch Tamagnini pobił na ounkty 
j Belga Renarda zdobvwaiac zawodowe 

mistrzostwo Europy wagi lekkiej.
DEBIUT AMERYKAŃSKI 

BAERLUNDA
Świetny bokser fiński wagi cieżk'ej, 

mistrz Europy z Budapesztu Gunnar 
Baerlund doskonale zadebiutował w 
New Yorku nokautując w drugiej run­
dzie Sandv Mac Donalda.

Joe Louis odniósł nowe zwycięstwo 
Argentyńczyk Jose Brescia przez dwie 
rundy uginał sie ood gradem ciosów, 
aż w trzeciej, trafiony lewym hakiem, 
został wyliczony.

Ameryka szvbkml zwycięstwami 
pragnie przywrócić popularność mu­
rzyna.

Wobec 20000 widzów w Nowym . 
Jorku Jimmy Mac Larnin pokonał na 
ounkty jednego z najsłynniejszych bo­
kserów Tony Canzoneri. Włoch ame- 
rykańsk’ jest już stary I po tej po­
rażce zakończy chyba swą karierę.

Mac Larnin spotka się teraz z tni-
,, . • , , strzem ^świata wagi półśredniej Bar.ro miejscem za Napierała, zeszlorocz- ney Rossem 

nynr mistrzem Polski. IMPONUJACY DEBIUT
Szabo. jak zapowiedział, zadebiuto- 

hvł- - ----------lwał długodystansowiec z rezulta-
81 tanvrh Ite,n iTTiponuiac-vm- Rekord S:mona. u-

We wszysJcch rnnycb finiszach I stanowiony w czasie nniedvnir,, r zajmował jedno z czterech punktowa- Nojmi padl Ta “erwszvm 
nxrch nralcr . . . . - ’ *Ul

J. K 
Popończyk wygrał 4, 5, 6. 7 i 10 fi-

nych miejsc.
fl-

„„ „ JŁVl„ atak em:
bzabo uzyskał doskonały czas 14:39,4.Napierała nie wygrał ani jednego

NY PROWADZIŁ OSTRO PIERWSZE OKRĄŻENIE 1500 nt.
Za nim Kucharski, a na czwartej pozycji Skowroński,

REKORD SYRINGA
BERLIN. 11.10. - Tel. wł. - Naj­

lepszy długodystansowiec Niemiec Sy- 
ring pobił rekord na 10 kim., osiąga­
jąc dobry czas 30:40.

PALMIERI NIE W FORMIE
Paltmeri jest nie w formie. Porażka 

z Metaxą w Meranie została zaakcen­
towana przez dwie porażki w trójme- 
czu Węgry — Austria — Włochy. Pal- 
m>eri przegrał z Szigetim i ponownie 
z Metaxą. Sensacją była porażką Ba- 
worowskiego z Taronim w czterech 
setach. Dobrze grała też para Metaxa, 
Baworowski. która pobiła parę Taro- 
ni, Gaslini i Szigeti, Dallas. W rezul­
tacie zwyciężyła Austrii przed Wę­
grami i Włochami.

ŚWIATOWY REKORD
MOTOCYKLOWY

FRANKFURT. Il.in. _ Teł. wl - 
Na autostradzie ood Frankfurtem An­
glik Fernihough na Brough-Superior 
pobił rekord św atowv na 1 kim. ze 
startu stojącego osiągając wvn k 
159 186 king. Próba dawn°gn no«iada- 
czą rekordu Niemca Henne nie powio­
dła sie.

Prenumerata wraz z przesyłka pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. w" Innvch trriu,». -------- -----------------------—---------
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: opisowe 3— Zł «sneci i zi ... » »7, europejskich oraz zamorskich 

------------------------------------------------------- —--------------- ------------------------------------------------------------------------------------------------ -—£’,,w tekście 80 gr., reklamv 40 nr
Wydawnictwo i druk.: „DOM PRASY" S. A., Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. Konto P. K?O 13120-------- ----------------------- --- --------- -  —

Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót 1 niedziel od godz, 13 do 14,______________________ ___ ___
‘ ‘ Uodakior naczelny I ndnnvyUdzIalnyt MARJ4N STRZELECKI Hlja: Jasna 10, tel. 693-72,


